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PRZEGLĄD 
HRUBIESZOWSKI

TYQ0DNIK BEZPARTYJNY
Re.dakcya i Adm inistracya otwarta 
codziennie od 9 — 3 z w yjątk iem  nie- 
■   ; dziel i świąt. ■

R E D A K C J A  I A D M I N I S T R A C J A  
H R U B I E S Z Ó W  

UL .  T R Z E C I E G O  M A J A  Na 19

Naczelny Redakto r 
=  przyjm uje . 

we środy od 2 — 3

OD R E DA K C Y I .
Z dniem dzisiejszym rozpoczynamy wydawnictwo „Przeglądu Hrubieszowskie­

go". Zadanie, jakie mamy przed sobą, jest wielkie i poważne. W dobie, którą 
obecnie przeżywamy, a która jest dobą pracy twórczej nad utrwaleniem przyszłości 
Narodu Polskiego i Polskiej Państwowości, konieczny jest pewien łącz k pomiędzy 
różnemi warstwami społeczeństwa, ponieważ wszystkie warstwy narodu jednakowo są 
powołane do wspólnej, rzetelnej pracy, skierowanej ku odbudowie naszej wskrzeszo­
nej, lecz zniszczonej Ojczyzny. Takim łącznikiem duchowym dla ludności ziemi 
Hrubieszowskiej, bez różnicy klas i stanów, powinno być pismo nasze!

Nazwaliśmy je bezpartyjnem, aby zaznaczyć, że nie będzie ono pozostawało 
na usługach jakiejkolwiek partyi politycznej, lecz głosić będzie dążenie do dobrobytu, 
wielkości i szczęścia Narodu Polskiego, jako całości nierozdzielnej i nierozerwalnej 
wbrew zakusom różnych międzynarodówek. Wszelkie kwestye społeczno-polityczne 
rozpatrywać będziemy nie z punktu widzenia jakiejkolwiek partyi politycznej, lecz 
z punktu widzenia dobra ogólno-narodowego.

Stać będziemy na straży praw i interesów Zjednoczonej i Niepodległej Polski * 
i to będzie zawsze naszem najpierwszem hasłem!

Takim jest nasz program w sprawach ogólnych.
Uważając pismo nasze za placówkę, stworzoną ku szerzeniu kultury, bez któ­

rej pojęcie dobrobytu i szczęścia narodowego staje się fikcyą, starać się będziemy 
szczegółowo rozpatrywać różne sprawy, mające ważne znaczenie dla szerokich mas 
ludności. Ztąd pismo nasze będzie w znacznym stopniu ludowem, w społecznem 
znaczeniu tego słowa. Nie będziemy służyli celom propagandy politycznej, lecz bę­
dziemy propagatorami oświaty, obywatelskich obowiązków i kultury.

Będziemy nieprzejednanym wrogiem wszelkiego wyzysku, paskarstwa i speku- 
lacyi, gdyż są one groźnem niebezpieczeństwem dla bytu państwowego. Piętnować 
będziemy wszystko, co złe, a mamy nadzieję, że w tem społeczeństwo nam dopomoże!

Dla osiągnięcia tego szeroko omawiać będziemy sprawy organizacyi samorzą­
du, kooperatyw, Kółek Rolniczych, szkolnictwa, stwarzając w naszym tygodniku spe- 
cyalne działy, poświęcone tym sprawom i prowadzone przez specyalistów; rolnictwo 
we wszystkich jego dziedzinach znajdzie na szpaltach naszego pisma daleko idące
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uwzględnienie; przegląd polityczny, kronika krajowa i miejscowa, obszerny dział de­
pesz krajowych i zagranicznych, dział Ustaw Sejmowych i Dekretów Rządu, opatrzony 
należytemi wyjaśnieniami, wreszcie stały dział pytań i odpowiedzi z wszelkich dziedzin 
życia i wiedzy — dopełnią treści „Przeglądu Hrubieszowskiego".

Lecz nie ilość wierszy i stronic stanowi o wartości pisma!
Prawdziwą jej miarą jest siła i czystość myśli, zawartej w drukowanem słowie! 

Tę siłę i tę czystość postaramy się utrzymać na należytym poziomie!
Przeświadczeni jesteśmy, że ogół ludności ziemi Hrubieszowskiej podtrzyma 

materyalnie i poprze moralnie nasze poczynanie.

REDAKCYR.

BEZ OBŁUDY.

Do różnych partyi politycznych należący emi­
granci rosyjscy, których bolszewicka rewolucya 
skazała na banicyę, myślą dziś jedynie o „wskrze­
szeniu" wielkiej Rosyi, którą bolszewizm w gru­
zy rozwalił. 1, pomimo różnic w poglądach po­
litycznych, działacze ci, jak Burcew, Kiereńskij, 
Sazonow, Milukow, Rodiczew i inni wszyscy pro­
wadzą jednakową agitacye, dążącą do zniwe­
czenia drogą dyplomatyczną sukcesów oręża 
polskiego, gdyż śni im się „wielka Rosya", trzy­
mająca w swych opiekuńczych szponach ludy, 
nic wspólnego z właściwą Rosyą nie mające, 
a pragnące żyć samoistnie. Niezawisła Ukraina, 
niepodległe Łotwa, Litwa, Estonja, Finlandja, 
Kaukaz — wszystkie te pewniki, już w życie wcie­
lone, są dla rosyjskich działaczy zmorą, która 
spędza sen z ich powiek i odbiera panowanie 
nad sobą! Ztąd pełne jadu „przyjacielskie" ra­
dy, płynące z ust tych działaczy pod adresem 
Polski, uwalniającej Ukrainę od hord rosyjskich! 
1, kiedy dyplomacya rosyjska zdradliwie za gra­
nicą pracuje, malując w jaskrawych barwach 
obraz „ukrzyżowanej" Rosyi — sfora byłych car­
skich generałów wprzęgła się już do rydwanu 
Lenina dla ratowania Rosyi, której ma grozić 
„polski zalew“ !

Nie wiem, gdzie u wszystkich tych działaczy 
kończy się patryotyzm, a zaczyna — obłuda; ale 
to pewne — że wszyscy jednakowo pieszczą 
w duszy hydrę rosyjskiej zachłanności!

Wschodnia granica Polski jest dla działaczy 
rosyjskich, tak czarnych, jak czerwonych — wiel­
ką kością w gardle; za wszelką cenę pragnęli­
by zamknąć Polskę w etnograficznych granicach, 
uważają nam niemal za zbrodnię, że idziemy 
bronić Ukrainę od band, stokroć gorszych, niż 
dawne tatarskie zagony, że chcemy stworzyć 
sojusz narodów, powstałych na gruzach zachod­
niej carskiej Rosyi; więc też wpajają w zagra­
niczną dyplomacyę przekonanie, że Polska ni­
weczy równowagę na wschodzie Europy; a ży- 
dowsko-komunistyczne sfery angielskie i fran- 
cuzkie chwytają w lot te głosy „baranków", 
przez „drapieżną Polskę" pokrzywdzonych i gra­
ją larum! Sazonow w Londynie pracuje, Kieren-

skij — ciska się na paryzkim bruku, Milukow — 
jęczy w Berlinie, a Rodiczew — przybył do W ar­
szawy z gałązką oliwną, potulny, grzeczny, z u- 
partem twierdzeniem, które stara się zaszczepić 
polskiemu społeczeństwu, że Polska nie prowa­
dzi wojny z Rosyą, lecz z bolszewikami.

I wszyscy ci panowie narzucają się nam 
gwałtownie z „przyjacielskiemi" przestrogami, 
żebyśmy cofnęli się do etnograficznego Buga, ba! 
może nawet do zachodnich granic byłej guber­
ni Chełmskiej?!

Sazonow na łamach pism angielskich dziwi 
się, dlaczego Polacy roszczą pretensye do tery- 
toryów, położonych po za Kongresówką, boć 
według* niego — Wołyń, Podole, Białoruś — to 
rdzennie rosyjskie kraje!

Czyż to nie stara piosenka? Czyż nie tak 
samo jeden z największych rosyjskich warcho­
łów, Eulogjusz, przekonywał Dumę o męczar­
niach, jakie mieli znosić prawosławni na Chełm- 
szczyznie?!

A czy ci dzisiejsi emigracyjni działacze ro­
syjscy nie maczali cąk w tem wszystkiem, czem 
darzył nas carat od 1905 roku?!

I w naszem społeczeństwie, a także w pra­
sie utarło się przekonanie, że prowadzimy woj­
nę z bolszewikami, nie z Rosją. Przekonanie 
to jest logicznym błędem.

Bolszewicy stanowią lewicowy odłam rosyj­
skiej socyal - demokratycznej partyi; stoją dziś 
u steru władzy w Rosyi, co jest rzeczą i spra­
wą wewnętrzną Rosyi; czy stało się to ze zgo­
dą, czy bez zgody ludu rosyjskiego — to nie na­
sza rzecz, gdyż nie chcemy i nie możemy mię- 
szać się w wewnętrzne sprawy Rosyi. Fakt jest 
faktem, że Rosyę reprezentują Lenin, Trocki, 
Cziczerin i inni; jeżeli Sazonow, Kiereńskij i kom- 
panja twierdzą inaczej — niech pójdą w rosyjski 
jud i zagarną władzę; ale dziś — bolszewicy — 
to rosyjskie państwo. A zresztą., wszak Brusi- 
łow, Ewert, Poliwanow, Wrangiel i inni nie bol­
szewicy walczą przeciw Polsce! Walczą orężnie; 
a Sazonow, Kiereńskij, Milukow i inni — walczą 
za pomocą intryg politycznych. Zatem — prowa­
dzimy wojnę z państwem rosyjskiem, a nie 
z jednym odłamem partyi politycznej. To na­
leży wyraźnie sobie powiedzieć, gdybyśmy na­
wet mieli tein obrazić Rodiczewa!
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Prowadzenie wojny „z bolszewikami" ozna­
czało by mięszanie się do wewnętrznych spraw 
Rosyi, czego ani pragniemy, ani czynimy!

Prowadzimy wojnę z Rosyą, ratując Ukrainę 
od zalewu rosyjskich hord, i prowadzić ją bę­
dziemy bez względu na to, kto tym hordom 
przewodzi: Lenin, Brusiłow czy Kiereńskij!

Ten logiczny pewnik należy sobie uprzytom­
nić, i nie bawić się w zbyteczne komplimenty 
i ceremonje, bo rosyjscy emigracyjni politycy 
pracują intensywnie nad wzbudzeniem w Euro­
pie wrogiego dla Polski nastroju, a zatem stoją 
w szeregach naszych wrogów!

Tym „barankom", którzy już pazury poka­
zują, tym przyjaciołom, którzy gotowi nas w szklan­
ce wody utopić — trzeba twardo powiedzieć, że 
wojny nie prowadzimy z jedną partyą politycz­
ną, lecz prowadzimy ją z rosyjską zachłannością!

Fałszywej przyjaźni rosyjskich działaczy nie 
pragniemy!

Niech lepiej otworzą karty i pójdą za przy­
kładem Brusiłowa! To będzie lepsze, niż pod- 
szczuwanie przeciw nam opinji Europy!

Ojczyzna nas woła!

Okryta ranami, zakuta w kajdany, przywalo­
na wielkim głazem, na którym widniał napis: 
„Przemoc", spoczęła w grobie Polska, jako świę­
ta męczennica swojego narodu, który jednak a'ni 
na chwilę nie zwątpił, że śmierć jego Matki — 
Ojczyzny jest tylko pozorną, że jest to sen le- 
targiczny, i byleby odwalić głaz z grobowca, 
rozkuć krępujące ją łańcuchy, Ona ożyje, i po­
wstanie mimo bolesnych i krwawiących ran.

Lecz wraże mocarstwa, które wepchnęły żyw­
cem nieszczęsną Polskę do grobu, postawiły na 
jego straży trzy swoje moce, broniące do niego 
dostępu.

Nie bacząc na to, zrozpaczone i opuszczone 
dzieci, rozpoczęły ciężkie i uporne dzieło, oswo­
bodzenia swej Matki — Ojczyzny.

A była to praca krwawa i ofiarna...
W  ciągu niespełna lat siedrndziesięciu, trzy 

razy zbrojnie, rzucał się naród polski do oswo­
bodzenia Ojczyzny z pod przemocy przepotęż­
nych wrogów, trzy razy został przez nich oba­
lony, deptany, miażdżony.

Rozpaczną i bolesną była martyrologja na­
rodu polskiego.

Ale wszelkie próby wynarodowienia polaków 
nie odniosły skutku, bo prawdziwy Polak, po­
zostanie polakiem, wiernym synem Boga, Oj­
czyzny i narodu swego, pomimo niewoli, bólu 
i cierpienia!

Ale oto stał się nagle cud, jakiego świat nie 
pamięta!

Trzy wraże moce, stojące na straży grobow­
ca Polski, zniknęły, głaz przywalający mogiłę 
uniosła niewidzialna siła, kajdany z uśpionej 
opadły, rany Je j zabliźniły się zupełnie, i Mat­
ka — Ojczyzna zmartwychpowstała w całym blas­
ku i majestacie swoim.

A Orzeł Biały, ten widomy znak potęgi 
i symbol Ojczyzny, który u wezgłowia Je j gro­
bu wraz z nią pochowany został, czysty i nie­
pokalany wzniósł się ponad Je j głowę.

I rzuciły się do Niej miljony stęsknionych 
i kochających dzieci, i witać poczęły rzewnie 
a radośnie swą Matkę — Ojczyznę.

. Lecz nie wszystkie, co do jednego, mogły 
przybiedz do jej łona.

Oto od wschodnich, od południowo-zachod­
nich i zachodnich granic kraju, odwieczni wro­
gowie narodu polskiego, moskale, czesi i pru­
sacy, powstrzymali braci naszych, pragnąc za­
trzymać ich dla siebie, ujarzmić ich na korzyść 
swego państwa.

Wówczas bohaterska młodzież polska, chwy­
ciła za oręż i poniosła hen, na wschód daleki, 
kraj szaty macierzystej, a wypierając przed so­
bą nikczemną i zdradliwą bolszewję, stanęła 
murem na historycznej granicy ziem polskich.

Co zaś do tamtych braci od niemieckiej 
i czeskiej strony, to koalicya, sprzymierzeńcy na­
si, jakoby dla „sprawiedliwości" i „polityki" 
świata, zadecydowali, aby urządzić u nich ple­
biscyt, to jest, aby każdy mieszkaniec tamtej 
ziemi, wypowiedział się sam, dobrowolnie, do 
kogo chce należeć, do Czech, do Prus, czy do 
Polski.

O ironjo losu, o niesprawiedliwości ludzka...
Czy można pytać Polaka po 146 latach nie­

woli i prześladowania, czy zechce nadal pozo­
stać pod wrogiem mu państwem, pod obcym mu 
rządem?...

Koalicja postawiła sprawę plebiscytu, jako wa­
runek nieodwołalny, Polska się na to zgodzić 
musiała, zatem plebiscyt odbyć się musi, nawet 
już urzędy i wojska miejscowe opuściły te stro­
ny, a ich miejsce zajęły władze i garnizony 
włoskie, francuzkie i angielskie.

Na tych właśnie terenach plebiscytowych, 
rozgrywa się dziś tragedja polska.

Czech i Niemiec fałszują historyczne dowo­
dy polskiego stanu posiadania, wydają miljony 
marek na agitację przeciw-polską, dopuszczają 
się gwałtów i przemocy na braciach naszych, 
jednych terorryzują, innych mamią i obałamuca- 
ją, aby przy głosowaniu wykazać większość swo­
ich tuziemców.

Wiadomo, że śród Polaków,- zamieszkują­
cych Ślązk Górny, Ślązk Cieszyński, Spisz, Ora­
wą i Mazurskie ziemie, gnębionych bezlitośnie 
przez wroga, w czasie swej wiekowej niedoli, 
znajdzie się dużo zalęknionych, gorzej zorganizo­
wanych, słabszych, a nawet materjalnie zależ­
nych od niemców i czechów, ci więc osaczeni 
i zniewoleni przez miejscowe żywioły, mogą 
do głosowania nie stanąć, podstępnie od niego 
usunięci.

Obowiązkiem, zatem, naszym jest dać po­
moc tym opuszczonym i bezsilnym na razie 
braciom, rozwinąć na tych ziemiach kontr — agi­
tację i zgromadzić do głosowania wszystkich po­
laków, aby plebiscyt był pełny i sprawiedliwy, 
a wówczas przyłączy się do naszej Ojczyzny 
szmat ziemi i miljony ludzi rdzennie polskich.

Aby ta agitacja była silna i skuteczna, po­
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trzeba na nią pieniędzy, dużo pieniędzy, bo 
z tamtej strony rzucono już miljony i agitacja 
wre w pełni, zatem cały naród polski, na pol­
skiej mieszkający ziemi, winien zrobić potężny 
wysiłek ofiarny i przyjść z pomocą zagrożonym 
braciom.

Gdy trzeba orężnie zdobywać lub bronić pol­
skie granice, tam, bohaterski żołnierz polski, 
nie szczędzi krwi, i życia swego, dokonywa cu­
dów odwagi i zwycięża zawsze. W ięc jeżeli 
bez rozlewu krwi, bez ryzyka utraty życia, za 
pieniądze można kupić polską ziemię z polskim 
ludem, to naród cały winien nie szczędzić 
mienia.

A nie zapominajmy, że jest nas dzisiaj blizko 
trzydzieści miljonów.

Bracia rodacy!
Nie śmiem was wzywać, ani was namawiać 

na konieczność składania ofiar na plebiscyt, bo 
ubliżyłbym sobie i Wam, przypuszczając, iż 
nie rozumiecie, że każdy prawdziwy i szczery 
Polak, sam z siebie wyczuwa ten święty obo­
wiązek, ciążący na jego sumieniu i honorze, ale 
niech mi wolno będzie prosić Was, abyście się 
z temi ofiarami spieszyli, gdyż plebiscyt rozpo­
czyna się podobno w lipcu, a polska agita­
cja słabo idzie.

Jestem tego pewny i śmiało twierdzę, że nie 
zabraknie nikogo z pośród W as przy stole 
ofiarnym!

R  gdy spełnimy ten nasz obowiązek krwi 
i sumienia, wówczas Matka - Ojczyzna radośnie 
nas przytuli wszystkich do swego łona, pobło­
gosławi za ten czyn szlachetny i w krasie swe­
go majestatu, dumnie spoglądać będzie na in­
ne państwa i narody, na świat cały, któremu 
głosić będzie zwycięzko:

„Miłość Ojczyzny, sumienie narodowe, soli­
darność czynu i poświęcenie, oto siła i potęga 
narodu polskiego".

Jan Stefan Wydżga.

W  związku z powyższym artykułem otwiera­
my listę składek na komitety plebiscytowe: ma­
zurski, Slązka Górnego i Ślązka Cieszyńskiego. 
Nazwiska ofiarodawców drukowane będą w po­
rządku składania ofiar. Składający ofiarę wi­
nien zaznaczyć, na które komitety plebiscytowe 
ofiaruje. Zebrane pieniądze będą wysłane do 
Warszawy do biur komitetów. Składki przyjmu­
je Administracya „Przeglądu Hrubieszowskiego" 
codziennie, prócz niedziel i świąt.

Redakcya.

Nie damy ziemi,
zkąd nasz ród!

Składajcie ofiary na cele 
plebiscytowe!

r
Lud —  a Pożyczka 

Odrodzenia.

D O  B R A C I  W Ł O Ś C IA N .

Wy, chłopi polscy, którzy słusznie dom agacie 
się od now opow stającej Po lsk i w iększych praw, 
pokażcie, że chcecie  spełn ić i wszystkie obow iąz­
ki, jak ich  Po lska  wym aga.

Daliśm y jej dzielnych naszych synów, którzy 
nam nie zrobili wstydu, a le  walczą bohatersko 
z wrogam i O jczyzny i swemi c ia łam i robią wał 
ochronny. To jest dużo, ale dla O jczyzny tego 
zam ało. Po lsk i Rząd musi m ieć i pieniądze na 
te ogrom ne potrzeby i w łaśnie wzywa naród do 
pożyczki, a czyż ch łop polski nie przyjdzie O j­
czyźnie i w tym wypadku z pom ocą? N ie dajm y 
się zawstydzić innym  stanom.

Różni ludzie rzucają nam w twarz zarzut, że 
dbam y tylko o pieniądze, żeśmy paskarze. O de ­
przyjcie po lscy chłopi, te zarzuty, dając grosz na 
pożyczkę, od której Rząd będzie płacił 5 od sta. 
fl wtedy śm iało  będzie mógł chłop polski po­
w iedzieć, że prawdziw ie dźwignął Po lskę  swemi 
plecy.

,, ] . B O J K O  —  pose ł. .V  J
Kooperatywy, czyli Sklepy 

Spółdzielcze.

Niew ielu  ludzi przed wojną rozum iało w naszych 
stronach wyraz obcy „K o o p era tyw a ", czyli Stow arzy­
szenie Spółdzielcze.

W o jna  nauczyła nas wiele, wprowadziła, m iędzy 
innem i, do wsi naszej sk lepy spółdzielcze. Zdawien 
dawna było w iadom em , że tz łow iek  sam sobie w w ie ­
lu w ypadkach nie wystarcza i musi szukać pom ocy in ­
nych. Szczególn iej m ieszkaniec wsi, odcięty od św ia­
ta, musi zaopatryw ać się w towary u przygodnych sk le ­
pikarzy m ałom iasteczkowych, narażając się na stratę 
czasu i koszt przyjazdu, przyczem sklepikarz daje mu 
najczęściej towar zły i po cenach paskarskich. To też 
w ie jsk ie  Stowarzyszenia Spożywców, nabywają towary 
we w łasnych hurtowniach powiatowych w dobrym ga­
tunku i po cenach przystępnych, w yw iera ją  wpływ do­
broczynny na wsi. Jeż e li dotychczas mamy w naszych 
m iasteczkach liczne rzesze sklepikarzy, różnych pośre­
dników, darm ozjadów i wydrwigroszy, najczęściej ob­
cych nam obyczajem  i mową, którzy nie sieją, ani orzą 
a obfity plon zbierają, dzieje się to dlatego, że brak 
nam świadom ości i zrozumienia najistotniejszych na­
szych interesów.

W ie lka  wojna, n iosąc z sobą zniszczenie, nędzę 
ludu, zastój w przemyśle, zmusiła ludzi do zrzeszania 
się, aby choć w części przeciwstawić się paskarzom, 
tj. spekulantom  wojennym , dorabiającym  się miljono- 
wych fortun na nędzy ludu.

W obec ogromu zadań, czekających rozwiązania 
w W o lnej Po lsce, budzenie się ruchu spółdzielczego 
na wsi, witamy, jako  symbol naszej siły narodowej, ja ­
ko zapowiedź lepszego jutra. Tą drogą wybrniemy 
z nędzy i stworzymy podwaliny, pod mocne państwo 
polskie, które się oprze wszelkim zakusom naszych 
wrogów.
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W pow iecie  Hrubieszowskim  istn ieje obecn ie  o k o ­
ło 60-iu Stowarzyszeń Spożywczych zalegalizowanych. 
Wszystkie one powstały podczas wojny. N iestety nie 
posiadam y danych cyfrowych, co do ilości członków 
i wysokości kapitału, jak im  stowarzyszenia obracają.

Jednakże, nie we wszystkich stowarzyszeniach na­
szych istnieją porządki tak ie , jak ie  być powinny. Są  
naprz. sk lepy spółdzielcze, nie posiadające  w cale człon- 
ków-udziałowców, a jedyn ie  założyciele rządzą w nich 
n iepodzielnie i czerpią zyski z handlu do swojej k ie ­
szeni. W sku tek  braku kontro li dzieją się także nadu­
życia z towaram i m onopolow ym i tj. solą, cukrem  i t. p.

To też najwyższy czas poddać sk lepy spółdzielcze 
kontro li społecznej. Se jm ik  Hrubieszowski, jak o  jed y ­
nie powołany gospodarz powiatu, w zrozum ieniu swych 
zadań, postanow ił pow ołać specja lnego instruktora sk le ­
pów spółdzielczych, któryby sk lepy te objeżdżał, dzia­
ła lność ich kontro low ał, służył radam i i wskazówkam i, 
sporządzał b ilanse (rachunki roczne), słowem  nadawał 
stowarzyszeniom  tym kierunek i chron ił przed nadu­
życiem i paskarstwem . Taki instruktor byłby zarazem 
łącznikiem  między stowarzyszeniam i a hurtownią p o ­
w iatową i Zarządem  Związków w W arszaw ie. J a k  s ły ­
szeliśm y instruktor * taki ma wkrótce rozpocząć swą 
działalność.

Rów nie ważną rzeczą jest sprawa Hurtowni Pow ia 
towej. Se jm ik  i tu w ystąp ił z in icjatywą i pow ołał do 
życia B iu ro  Hand low e, które w pierwszych trzech m ie­
siącach m iało obrotu oko ło  dwuch m iljonów  marek, 
operu jąc kap itałem  siedm iuset tysięcy m arek. Je s t  to 
b. ważna p laców ka społeczna w pow iecie  i daj Boże, 
aby hurtownia nasza rozw ija ła się nadal pom yślnie, 
przysparzając grosza Sejm ikow i, który boryka się od 
zarania swej działalności z brakiem  funduszów.

Prawda, że są narzekania na B iu ro  Hand low e ze 
strony stowarzyszeń, że nie otrzym ują w tej ilości to ­
warów, w jak ie j otrzym ywać powinny, szczególniej cho ­
dzi o m anufakturę i skóry. Istn ie je  to z dwu przyczyn:
1. towarów  tych brak jest ogó ln ie  i przydziały na po ­
w iat są b. skrom ne, naprz. w grudniu otrzym ano w P a ń ­
stwowym Urzędzie w W arszaw ie za sum ę 6C.000 mk. 
w styczniu za 15,000 mk., nic w ięc dziwnego, że po ­
dzieliwszy tę sumę między 16 gmin, w ypad ło niew iele.
2. sk lepy niektóre, dzięki swym stosunkom  w W arsza­
wie, otrzym ywały przydziały bezpośrednie, oczywiście 
z krzywdą dla pozostałych sklepów. Spraw y te jednak 
unorm ują się prędko i jest nadzieja że w najbliższej 
przyszłości nasza Hurtownia Pow iatow a będzie mogła 
obdzielać wszystkie sk lepy znacznie większą ilością to ­
warów, nietylko kontyngentowych, a le  i po za kontyn­
gentowych, co usunie niedom agania naszego życia.

Do sprawy tej powrócim y niebawem .
Z .  P .

Paskarze! strzeżcie się!

Kiedy Sejm Rzeczypospolitej Polskiej uchwa­
lił w dniu 10 lipca 1919 roku reformą rolną, 
odzywały się różne głosy: jedni chwalili reformę, 
inni krytykowali, ale wszyscy bez wyjątku go­
dzili się na to, że tak, jak jest — tak być nie 
może, gdyż nierówność władania ziemią jest 
u nas zbyt wielka i zbyt rażąca.

Rzeczywiście, jeżeli weźmiemy z jednej stro­
ny ogromną ilość małorolnych, którzy nie mo­
gą rodzin utrzymać na małym kawałku ziemi, 
a z drugiej strony — posiadaczy tysięcy morgów, 
którzy najczęściej sami o ziemię nie dbają i tem 
przynoszą szkodę gospodarstwu krajowemu — 
to musimy zgodzić się, że mądra reforma rol­
na jest konieczna.

Ale, żeby reforma rolna mogła przynieść 
prawdziwy pożytek krajowi, musi ona być nie 
tylko mądrze obmyśloną, ale musi być, co naj­

ważniejsze, mądrze przeprowadzoną; bo, jeżeli 
tylko zejdzie z właściwej drogi, to tylko szkodę 
krajowi, a nie pożytek przyniesie! Tak samo 
jest z każdem prawem: łatwo je uchwalić, ale— 
trudniej w życiu prawidłowo wykonać. Otóż — 
należy zwrócić uwagę na jedną bardzo ważną 
rzecz, która zaczyna na dobre psuć cały plan 
reformy rolnej.

Jest to — spekulacja ziemią. Spekulantem nie 
jest ten, który raz komuś coś sprzedaje, bodaj­
by za wysoką cenę! Spekulantem jest ten, kto 
kupuje dziś za 2, a jutro za 4 innemu sprzeda­
je! Otóż — bardzo to smutne, a prawdziwe — 
pomiędzy gospodarzami znaleźli się tacy niesu­
mienni spekulanci, którzy nie po to kupują zie­
mię, żeby na niej pracować, ale po to, żeby na 
niej dobrze zarobić, znowu kupić i znowu za­
robić — słowem — pod przykrywką reformy rol­
nej narodziła się paskarska spekulacya ziemią! 
Taki spekulant zbija coraz więcej pieniędzy, gdyż 
coraz więcej może ziemi kupić i sprzedać, przez 
co główny cel reformy rolnej i główny jej po­
żytek giną zupełnie! Ci spekulanci często nie 
mają żadnego wstydu! Jeszcze za ziemię nie 
zapłacą, złożą tylko zadatek, a już chcą ziemię 
z zarobkiem odsprzedawać, już węszą i wypa­
trują, gdzie można znów ziemię kupić i prze- 
handlować!

Taka spekulacja ziemią jest łajdactwem, gdyż 
często ci, którzy naprawdę na ziemi pracować 
chcieli, nie mogą jej kupić, a kupują ci, któ­
rym chodzi tylko o nabicie własnej kieszeni!

Przytem, spekulacja ta tak zastraszająco wzra­
sta, że jest obawa o zupełne wypaczenie refor­
my rolnej!

Rząd powinien niezwłocznie w to wglądnąć 
i obmyśleć środki, które nie pozwoliłyby zie­
mią spekulować. A Rządowi powinno dopomódz 
społeczeństwo.

Rozumiejąc to i widząc szkodę, jaką krajowi 
przynoszą spekulanci, kupujący ziemię dla han­
dlu — postanowiliśmy w piśmie naszem piętno­
wać tych paskarzy i wymieniać ich z imienia 
i nazwiska, jeżeli się nie opamiętają i nie prze­
staną frymarczyć ziemią, do której nie jeden 
biedak napróżno wzdycha!

A więc — paskarze! Strzeżcie się!

Zaproszenie do składek.

W  związku z uchwałą Wydzia­
łu Powiatowego Sejmiku Hru­
bieszowskiego niniejszem otwie­
ramy listę składek na pomnik 
dla Stanisława Staszica i zapra­
szamy do przysyłania składek.

RED A KC JA  
„PRZEGLĄDU HRUBIESZOWSKIEGO".
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Obywatele-Rolnicy!
W ojna nauczyła nas oszczędzać. Przywykliśm y cho ­

wać każdy grosz na czarną godzinę. Lecz jakże go 
chow acie? Po garnkach, kom inach skrzyniach, dolach 
ziemnych i pod podłogą. N ie jest to bezpieczne ukry­
cie. W  razie pożaru lub powodzi, przepadają wam te 
z trudem zebrane grosze, a pod wpływem  w ilgoci ban­
knoty pap ierowe drą się i niszczeją. P ien iądze prze­
chowywane w domu łatw iej spostrzeże oko złodzieja 
i bandyty, który zwabiony ich niezabezpieczonym  ukry­
ciem  dopuszcza się nieraz zbrodni aby je komu wy­
kraść.

iluż nieszczęść powodem  jest taki lekkom yślny spo ­
sób przechowywania pieniędzy.

Ileż m orderstw i zbrodni dokonali w każdej niem al 
wsi polskiej bandyci w latach wojny, których skusił 
grosz oszczędzony i przechowywany w kryjów kach do­
mowych.

Obywatele-rolnicyll Jeż e li chcecie  bezpiecznie za­
sypiać pod w łasnym  dachem , jeżeli chcecie  m ieć pe­
wność, że oszczędzony przez was grosz nie zginie, nie 
zniszczy go woda, nie spali ogień, nie ukradnie zło­
dziej, w ynieście go z kryjów ek waszych i złóżcie na 
książeczkę Pocztowej Kasy Oszczędności.

Książeczka Pocztowej Kasy Oszczędności stw ier­
dzająca ile złożyliście z W aszych oszczędności, daje się 
łatw iej ukryć, niż stosy pap ierow ych pieniędzy, gdyż 
odb ierający pieniądze poddany jest badaniu urzędowe­
mu. A zatem zabezpieczajcie wasze oszczędności i sk ła ­
dajcie je  w Pocztowej Kasie  Oszczędności. Je s t  to 
najpewniejszy i najłatw iejszy sposób ich przechow yw a­
nia. Uznał to dawno cały świat i dlatego na całym  
świecie ludzie sk ładają oszczędności do Pocztow ej K a ­
sy Oszczędności. Tylko w Po lsce  zwyczaj ten nie jest 
jeszcze należycie rozpowszechniony. To też tylko u nas 
w Po lsce  m arnuje się bardzo w iele oszczędności.

Aby was obywatele-rolnicy od tego m arnowania u- 
chronić powstała w W arszaw ie Pocztow a Kasa Oszczę­
dności, która przyjmuje oszczędności za pośrednictwem  
każdego urzędnika pocztowego w każdej m iejscowości.

Pocztowa Kasa Oszczędności zapewnia nadto sze­
reg korzyści sk ładającem u oszczędności. N ietylko 
przyjmuje pieniądze na przechowanie, ale op łaca od 
nich procent w wysokości 3°/o sta rocznie. Oszczę­
dności przechowywane w Pocztowej Kasie  Oszczędnoś­
ci stanowią m ajątek narodowy, który wpływa korzystnie 
na stan naszej waluty za granicą.

Już  za czas roczny istnienia Pocztowej Kasy Osz­
czędności nagrom adziło się w niej kilka m iljardów  m a­
rek. Sk ładają  do niej z całem  zaufaniem  swe oszczę­
dności Po lacy z Am eryki jak i w kraju m ieszkający. 
A le jeszcze w iele oszczędności tuła się po waszych 
kuferkach, skrzyniach, workach i garnkach bezużytecz­
nie. Gdyby te wszystkie pieniądze zebrać, toby pow­
stał ogromny kapitał, któryby odrazu wpłynął na po­
prawienie naszej waluty i dźwignąłby kraj z biedy 
i nędzy.

Obywatele-Polacyl! Pam iętajcie , że jedyny sposób 
zabezpieczenia oszczędności i podźwignięcia kraju z nę­
dzy jest składanie oszczędności na książeczki Poczto ­
wej Kasy Oszczędności.

Uczyńcie pierwszy krok, złóżcie jakąko lw iek  choć­
by drobną oszczędność waszą do Pocztowej Kasy Osz­
czędności, a wnet zobaczycie jak dobre są terio na­
stępstwa.

Spełnijcie obowiązek!

Każdy dobry Polak łatwo zrozumie, jak wiel­
ką i trudną jest praca, którą należy podjąć, aby 
odbudować Polskę!

Musimy ulepszyć oświatę, gdyż naród ciem­
ny jest do samodzielnego życia niezdolny.

Musimy uruchomić przemysł i handel, wyr­
wać je z rąk obcych, żeby naszej pracy nie ssa­
ły obce pijawki.

Musimy rolnictwo doprowadzić do porządku 
i podnieść jego kulturę, żeby zwiększyć ilość 
produktów rolnych i sprzedawać je innym pań­
stwom.

Takich zadań ważnych młode państwo Pol­
skie ma przed sobą mnóstwo! Żeby tym zada­
niom podołać państwo musi 'mieć pieniądze, któ­
rych dostarczyć winno społeczeństwo.

Nie oglądajmy się na zagranicę, bo tam za 
pieniądze zapłacić musimy lichwiarskie procenty!

Kupując Polską pożyczkę państwową spełnia­
my nie tylko najświętszy obowiązek patryotycz- 
ny, ale i znajdujemy dla pieniędzy bardzo do­
brą lokatę, znacznie pewniejszą, niż u prywat­
nych dłużników.

Państwo Polskie w porównaniu z innemi pań­
stwami Europy jest najmniej obdłużone, a za 
pożyczkę ręczy całym swym majątkiem. Kapi­
tał, ulokowany w pożyczce państwowej, jest do­
brze oprocentowany, może być użyty do płace­
nia podatków, składania kaucyi i t. p.

Każdy, kto kupi Polską pożyczkę Państwo­
wą, dołoży cegłę do budowy wielkiego gmachu 
Ojczyzny!

Spełnijcie wszyscy wasz święty obowiązek! 
Kupujcie Poiską Pożyczkę Państwową!

I

Plenarne posiedzenie Sejmiku 
hrubieszowskiego.

w dniu 4 czerwca 1920 r.

Plenarne posiedzenie odbyło się w dniu 4 
czerwca b. r. pod przewodnictwem Starosty p. 
W . Hłynia i w obecności dwudziestu kilku de­
legatów.

Porządek obrad był następujący:
I. Odczytanie protokółu z poprzedniego zebrania.

Po odczytaniu protokółu zabra! głos del. 
Prus co do 13 art. protokółu, i zapytał, dlacze­
go komisja poborowa nie zawiadomiła go, jako 
delegowanego przez Sejmik członka Komisyi, 
i dlaczego wybór ten pozostał tylko na papierze.

Starosta — wyjaśniając, zauważył, że wybory 
dotyczyły komisyi w nowym składzie, która bę­
dzie czynną przy poborach w przyszłości.

Del. Prus — stwierdził nieprawne postępowa­
nie komisyi poborowej w niektórych wypadkach.

Po tych przemówieniach protokół poprze­
dniego posiedzenia zatwierdzono.
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II. Budowa i eksploatacya kolejek podjazdowych.
Referuje — sekretarz p. Lipnicki.
O projekcie eksploatacyi, referowanym na 

posiedzeniu Sejmiku, wspominamy w „Kronice". 
Po zreferowaniu sprawy przewodniczący otwie­
ra dyskusyę.

Del. Kaniuga — uważając projekt za godny po­
parcia, prosi o uwzględnienie interesów zakątka, 
położonego między Hrubieszowem i Dołhoby­
czowem, ludność którego znajduje się w rozpa­
czliwych warunkach komunikacyjnych. Mówca 
gorąco prosi o przedłużenie linii kolejki wązko- 
torowej do Sokala i obiecuje pomoc miejsco­
wej ludności.

Starosta — w odpowiedzi zaznacza, że fabry­
ki cukru i większa własność noszą się z myślą 
przedłużenia kolejki do Sokala. Jeżeli Sejmik 
poprze tę sprawę, można ją będzie łatwiej zre­
alizować, używając część istniejącego taboru.

Del. Maluk— komunikuje, że przedstawicielem 
cukrowników jest p. Józef Rulikowski; usiłowa­
nia jednak cukrowników bez pomocy Sejmiku 
spełzną na niczem. Przedstawiciele Sejmiku 
Chełmskiego wskazali na p. Rulikowskiego, jako 
na człowieka b. pożytecznego dla tej akcyi.

Mówca popiera ten pogląd i proponuje wy­
bór p. Rulikowskiego do komisyi kolejkowej.

Del. Bakala — interesuje się sprawą budowy 
kolejki na przestrzeni Chełm - Wojsławice i za­
pytuje, czy Sejmik Hrubieszowski będzie uczę- 
stniczył w tych kosztach.

Del. Maluk — wyjaśnia, że to jest kwestya 
późniejszych pertraktacyi; na razie chodzi o zgo­
dę Sejmiku na zasadnicze przystąpienie do ca­
łej akcyi. Zdaniem mówcy, Sejmik Chełmski 
wolałby widzieć przystąpienie Hrubieszowian 
w małym zakresie, ale to należy przyjmować 
z wielką rezerwą, żeby nie stracić należytego 
wpływu na cały bieg akcyi.

Del. Boczkowski — wnosi o przeprowadzenie 
linji z Grabowca do Wojsławic i z Miączyna 
do Grabowca.

Po zamknięciu dyskusyi przeprowadzono wy­
bory do komisyi kolejowej, upoważnionej do prze­
prowadzenia całej akcyi.

Wybrani zostali:
z SE JM IK U : p. Maluk

„ Bakala 
„ Prus 
„ Kościuk 

ks. Juściński
z większej własności:

p. Rulikowski Józef 
„ Milowicz Władysław.

I II .  Sprawa zaciągnięcia pożyczki 500,000 marek
na budowę szosy.

Referuje sekr. Lipnicki. Otrzymany dotąd 
fundusz jest zupełnie nie wystarczający. Obec­
nie Min. Spr. Wewnętrznych chce wyznaczyć 
Sejmikowi '/a miljona marek, ale na warunkach 
następujących: 250,000 — w postaci bezzwrotnej 
zapomogi, 250,000 — w formie pożyczki oprocen­

towanej — tem jednak, że trzecie 250,000 marek 
da Sejmik ze swych funduszów.

Po krótkich debatach — Sejmik zatwierdza 
projekt zaciągnięcia pożyczki 500,000 marek.

* **
Na sali zjawia się komisarz Ziemski p. Bie­

licki i prosi Przewodniczącego o udzielenie mu 
głosu po za porządkiem dziennym.

Przewodniczący udziela głosu p. Bielickiemu. 
(Należy zauważyć, że podobne wystąpienia po­
winny być czynione po skończonem posiedze­
niu).

Kom. Bielicki podaje do wiadomości zebra­
nych delegatów, że na terenie Hrubieszowskie­
go powiatu jedynie Zw. Ziemian uprawniony 
jest do przeprowadzenia parcelacyi. Parcelacye, 
przeprowadzone przez biura prywatne i prywa­
tnych geometrów będą unieważnione, a pienią­
dze, wpłacone przez kolonistów, będą zwrócone. 
Ostrzega się zatem nabywców przed wpłacaniem 
zadatków komu innemu po za Związkiem 'Zie­
mian w Lublinie. Po tem przemówieniu — Sej­
mik wraca do porządku dziennego.

IV . Sprawa uchwalenia 100,000 marek pożyczki 
państwowej.

Starosta — zabiera głos i w gorących słowach 
prosi obecnych o zatwierdzenie projektu oraz 
o agitacyę śród włościan na korzyść pożyczki. 
Zarazem zwraca uwagę, że po wsiach krążą ró­
żni wrogowie Polski, którzy bałamucą lud i od­
ciągają od płacenia pożyczki; takich agitatorów 
należy niezwłocznie oddawać w ręce policyi.

(„To żydzi"— woła któryś z delegatów.
„Żyd Szereszewski dał na pożyczkę 10 mil- 

jonów“ — woła del. Peretz).
Przewodniczący prosi o spokój i stwierdza, 

że miejscowa ludność żydowska okazała dużo 
dobrych chęci przy subskrybcyi pożyczki. W ra­
cając do projektu subskrybcyi przez Sejmik sum­
my 100,000 marek — przewodniczący przypomi­
na, że pow. Hrubieszowski otrzymał znaczną 
pomoc od Rządu, więc powinien pomódz Rzą­
dowi i dać te pieniądze.

Prawie bez dyskusyi Sejmik uchwala subskryb- 
cyę 100,000 marek na pożyczkę państwową.

Z koleji przewodniczący wzywa obecnych do 
zapisów na pożyczkę państwową.

Zapisali się:
Del. Maluk na 10,000 mk
„ ks. Juściński 5,000 »»
„ Juszczuk 1,200 »
„ Peretz 1,000
„ Bakala 500 V

„ Swatowski 500 »»
„ Hubka 500 »>
„ Stadnicki 500 ))
„ Chomentacki 500 »»
„ Wieliczko 500 »>
„ Boczkowski 500 n

„ Ćwikliński 300 >t

„ Prus 200 tt

„ Markowicz 200 )}
„ Pitus 200 »>
„ Dudek 200 t )

L
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Zieliński 
„ Łopocki 
„ Kościuk 
„ Momot 

Brzozowski 
Hawryluk 
Krakiewicz 

„ Kaniuga 
Red. Janiszewski

100 mk.
100 »
100 »>
100
100 »
100 »
100 »>
100 »

2,000
Razem mk. 24,600

Przewodniczący dziękuje zebranym za złożo­
ne pieniądze i jeszcze raz prosi o poparcie 
pożyczki.
V. Sprawa odmówienia kredytu Sejmikowi przez 

Tow. Wzaj. Kredytu W  Hrubieszowie.
Referuje sekr. p. Lipnicki, odczytując list 

Zarządu Tow. Wz. Kredytu, w którym Zarząd 
donosi, że kredyt cofa skutkiem zmian, zaszłych 
w kierownictwie Wydziału.

Del. ks. Juściński — wyraża swe oburzenie 
z powodu tego listu. W  Wydziale Sejmiku ża­
dne zmiany nie zaszły; mogły zajść zmiany je­
dynie w kancelaryi Wydziału przez ustąpienie 
kierownika Wydziału p. Pestkowskiego. To je­
dnak nie powinno wpływać na zaufanie do W y­
działu. Tow. Wz. Kredytu postąpiło niewłaści­
wie, pomieszczając w swym liście ten motyw. 
Mówca proponuje wystosowanie odpowiedzi, 
w której należy zaznaczyć że wydział Powiato­
wy postanawia zwrócić uwagę Towarzystwa na 
niewłaściwe powody wymówienia kredytu, w po­
wyższym liście przytoczone, uważając je za nie­
wystarczające i bezpodstawne, z zaznaczeniem, 
że Sejmik czuje się dotkniętym wystąpieniem 
Towarzystwa w przytoczonej wyżej formie. Sej­
mik wniosek ksJuścińskiego przyjmuje. Na wnio­
sek del. Maluka Sejmik postanawia: zwrócić się 
do innych instytucyi finansowych celem uzyskania 
kredytu 500,000 mk.

V I. Sprawa przymusowego dostarczania podwód 
dla zwózki materyałów na remont dróg i dla dele­

gatów Sejmiku.
Referuje sekr. p. Lipnicki, wyjaśniając, że 

chodzi tu głównie o współudział ludności w bu­
dowie dróg, co pomoże w znacznym stopniu 
do osiągnięcia pożyczki.

Po krótkich debatach Sejmik zatwierdza przy­
musowe płatne wyznaczanie podwód dla zwózki ma­
teryałów na remont dróg oraz postanawia, że przy­
musowe podwody dla delegatów Sejmiku, udających 
się na posiedzenia powinny być płatne z funduszów, 
na ten cel przeznaczonych.

V II. Sprawa obsadzenia posady drugiego sędziego 
śledczego.

Przewodniczący zabiera głos i podnosi roz­
panoszenie się bandytyzmu w naszym powiecie. 
Władze śledcze są pracą zawalone, należy prze­
to zwrócić się do sądu okręgowego w Zamoś­
ciu o wyznaczenie dla Hrubieszowa drugiego 
sędziego śledczego.

Del. Kaniuga— popiera wniosek, a zarazem 
zwraca uwagę na złe spełnianie swych obowiąz­

ków przez policyę; mówi o wypadku, jaki miał 
niedawno miejsce, gdy udano się do po­
sterunku policyi w Mirczu o ściganie złodzieja, 
który skradł konie; policya odmówiła, motywu­
jąc odmowę tem, że to należy do innego po­
sterunku! Tymczasem złodziej zdołał zbiedz 
bezkarnie. (Na sali poruszenie i głosy: „Policya 
nie pozwala się krytykować"!

„Oni ludność terroryzują"! „Kto krytykuje 
policję, temu zaraz wytaczają sprawę sądową"!

Przewodniczący uspakaja zebranych, poczem 
zabiera głos i przyznaje, że policya nie jest na­
leżycie wyszkolona i nie działa sprawnie Obec­
nie otwarte są kursa dla policyi i przewidziana 
reorganizacya. Popiera zarazem projekt obsa­
dzenia posady drugiego sędziego śledczego.

Sejmik postanawia zwrócić się do Sądu Okr. 
w Zamościu o wyznaczenie dla Hrubieszowa dru­
giego sędziego śledczego.

V III.  Sprawa rozdziału pożyczki 500,000 marek, 
przyznanej Sejmikowi na kupno kon< dla małorol­

nych przez Komitet Wojewódzki.
Del. Kaniuga — wnosi o wydawanie pożyczk1 

w gotówce, albowiem Komisya Powiatowa, przyj­
mująca konie dla małorolnych — przepłaca ta­
kowe, z czego ludność nie jest zadowolona.

Każdy gospodarz sam lepiej potrafi i taniej 
konia kupić.

Wniosek powyższy — upadł. Sejmik uchwala 
summę 500,000 marek przeznaczyć na kupno koni 
dla małorolnych.

IX . Wolne wnioski.
Przyjęto następujące wolne wnioski:
1. 0 powiększeniu norm soli, wobec istniejące­

go w składach Sejmiku zapasu.
2. 0 wydaniu soli, nafty i cukru wyłącznie 

w wadze kilogramowej.
Po wyczerpaniu porządku dziennego — Prze­

wodniczący zamyka posiedzenie o godz. 15 
min 20.

P o s i e d z e n i e  W y d z i a ł u  
Powiatowego 

Sejmiku Hrubieszowskiego
w dniu 18 czerwca 1920 r.

Obecni na posiedzeniu:
Przewodniczący — p. W. Hłyń i członkowie 

wydziału:
p. Prus 
„ Maluk 
„ Zieliński 
„ Kościuk 
„ Kaniuga

Przed rozpoczęciem porządku dziennego Sta' 
rosta zawiadomił, iż z Hrubieszowa jedzie dele- 
gacya do Lublina i Warszawy w sprawie apro' 
wizacyi; delegacya składa się z 2-ch kobiet; re­
ferenta aprowizacyjnego deleguje w tym samym
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celu Starostwo. Delegacya zwraca się do W y­
działu o subsydyum na koszta przejazdu do 
Lublina i Warszawy.

W ydział przyznał 2,000 marek dla 2-ch dele­
gatek na koszta podróży.

W  porządku dziennym rozpatrzono i zdecy­
dowano następujące sprawy:

1. Zatwierdzono rachunki za koszty wyjaz­
du i kupione towary pp. Maluka i Galińskiego 
do Warszawy i Lublina na ogólną summę 
22,298 mk.

2. W  sprawie oferty administracyi dóbr Pod- 
horce po 150 mk. za wagon piasku na remont 
dróg (w roku zeszłym żądano 40 mk.) — W y ­
dział Powiatowy, na wniosek p. Prusa, postano­
w ił dokonać rekwizycyi piasku w Podhorcach po 
cenie rządowej, a sprawę całą przekazać komisyi 
drogowej.

3. W  sprawie robót przy szosie w Racibo­
rowicach (wałowanie szutru)— postanowiono pod­
wyższyć dzienną płacę za parę koni i człowieka 
do 200 mk.

4. W  sprawie remontu dróg gminnych po­
stanowiono nakazać szalwarfc przymusowy, a w ra­
zie oporu ludności — wezwać do pomocy policyę.

O faszynę na remont dróg postanowiono 
zwrócić się do większej własności.

5. W  sprawie instruktora kółek Rolniczych 
i po wysłuchaniu zaangażowanego instruktora 
p. Rzodkiewicza (przysłanego przez Lub. W y ­
dział Kółek Rolniczych), postanowiono: poprze­
dnio przyznane subsydyum w summie 30,000 
koron 21,000 marek — utrzymać i żądać wza- 
mian w Zarządzie Kółek jednego miejsca dla 
Przedstawiciela Wydziału Sejmiku. Co do zwro­
tu kosztów zjazdu instruktora w summie 9,000 
mk. oraz spraw, związanych z utrzymaniem (or- 
dynarya, mieszkanie i t. p.). Wydział Powiato­
wy postanowił skierować instruktora do Zarządu 
Kółek Rolniczych.

6. Na wezwanie „Komitetu Obrony Granic" 
o wysłanie delegata na zjazd — postanowiono de­
legata nie wysyłać.

7. W  sprawie wysłania delegata ria Ogólne 
Zebranie Banku Komunalnego — postanowiono 
wysłać delegata.

8. W  sprawie wystąpienia Lub. Tow. Rolni­
czego o przyznanie subsydyum 10,000 mk. na 
pokaz koni — postanowiono subsydyum nie udzielać.

9. W  sprawie wystąpienia Patronatu Budo­
wlanego o subwencyę dla instruktora budowla­
nego — postanowiono subwencyi odmówić.

10. W  sprawie prośby Hrub. Rady Opiekuń­
czej o subwencyę w kwocie 20,000 mk. — po­
stanowiono subwencyi odmówić.

11. Sprawę Krzyczkowskiej o subsydyum na 
leczenie umysłowo chorej córki przekazano do 
Magistratu.

12. W  sprawie podania pracowników Sej­
miku o podniesienie płacy — postanowiono wy­
płacić pracownikom Sejmiku jedną pensyę dodat­
kową.

13. Zatwierdzono budżety gmin Mołodyaty- 
cze, Werbkowice, Mieniany.

14. Zatwierdzono uchwałę Rady Miejskiej 
o wystawienie pomnika Stanisławowi Staszicowi,

jako człowiekowi wielkich zasług, przyczem po­
stanowiono zwrócić się do Redakcyi „Przeglądu 
Hrubieszowskiego" o zbieranie składek na ten 
cel oraz wyasygnować mk- 1,000.

15. Na wniosek p. Kaniugi — postanowiono 
zainterpelować odnośne władze w sprawie ra­
bunkowej gospodarki w lasach Kryłowskich.

O godz. 4-ej po poł. posiedzenie ukończono.

ROLNICTWO.
Jak  należy sprzątać siano łąkowe.

Czem jest dobre siano dla inwentarza — o 
tem dobrze wie każdy gospodarz; nie potrzeba 
również tłomaczyć, że dobre siano zebrać mo­
żna tylko z dobrej, należycie pielęgnowanej łą­
ki. O pielęgnowaniu łąk pomówię w osobnym 
artykule — tu chciałbym parę słów powiedzieć
0 tem, jak należy siano łąkowe sprzątać; widzę 
bowiem często, że gospodarze popełniają błędy 
przy suszeniu siana.

Przedewszystkiem, więc, prawie wszędzie gos­
podarze przystępują do koszenia łąk za późno. 
Tłomaczy się to tem, że gospodarze chcą ze­
brać siana więcej i czekają na podrost traw; 
otóż trzeba pamiętać o tem, że przyrost traw 
na łące trwa tylko do pewnego czasu — potem 
już trawa nie przyrasta, a tylko drzewnieje, trwar- 
dnieje; siano z takiej przestałej trawy ani jest 
smaczne, ani pożywne. Każda trawa posiada naj­
większą pożywność na krótko przed zakwitnię­
ciem; ponieważ jednak na łące rosną różne tra­
wy i czas ich kwitnienia jest różny — przeto 
trzeba uchwycić taki czas, kiedy większość traw 
znajduje się w okresie dla nas najkorzystniej­
szym.

Taki czas przypada na okres kwitnienia tra­
wy, zwanej trawą kupkową. Jest to najodpowie­
dniejszy czas rozpoczynania sianokosu.

Kosić należy łąkę nizko, ale nie zbyt nizko, 
żeby drugi pokos dobrze odrósł.

Suszenie siana łąkowego powinno się odby­
wać energicznie; istnieje prawidło, że siano łą­
kowe powinno schnąć na widłach i grabiach. Że­
by to osiągnąć, powinno się każdego dnia tylko 
tyle łąki skosić, ile możemy wysuszyć przez 2-3 
dni. Gdy ścięta trawa przewiędnie na pokosach, 
roztrząsamy takową po łące przed południem, 
a przed wieczorem roztrzęsione siano zgrabiamy
1 składamy w małe kopice. W  żadnym wypad­
ku nie powinno się pozostawiać siana rozrzucone­
go przez noc, co nasi gospodarze b. często ro­
bią, gdyż rosa, oddziałująca na roztrzęsione sia­
no, zmniejsza jego wartość. Na drugi dzień 
małe kopice rozrzucamy (naturalnie, jeżeli po­
goda jest pewna), przetrząsamy cały dzień wi­
dłami i przed wieczorem składamy znów w ko­
pice, trochę większe, niż dnia poprzedniego. Trze­
ciego dnia powtarzamy to samo, po czem skła­
damy wyschłe siano w duże kopice i pozosta­
wiamy przez dni kilka, żeby częściowo wypociło
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się (energicznie poci się siano dopiero w stogu 
lub w stodole). Przed zwózką siana, — należy 
kopice rozrzucić, spód kopicy wydobyć na wierzch, 
energicznie przetrząsnąć i dopiero zwozić.

Siano, złożone w kopice, deszczu się nie 
boi, ale gdy na podsuszone siano i rozrzucone 
spadnie obfity deszcz, wówczas najpożywniejsze 
składniki siana ulegają rozpuszczeniu i wypłu­
kaniu.

Wystrzegać się należy zwożenia (szczególnie 
do murowanych budynków) siana niedostatecz­
nie wysuszonego; siano takie łatwo psuje się 
i staje się paszą zupełnie nieużyteczną.

Siano z łąk błotnych t. zw. kwaśnych mniej 
jest wrażliwe na niedostateczne wysuszenie, niż 
siano z łąk t. zw. tłustych, czyli polnych.

Co to jest świerzba i jak z nią 
walczyć?

Prawie na każdym kroku spotykamy dziś ko­
nie, u których widzimy na skórze większe lub 
mniejsze place, pozbawione szerści, pokryte 
strupami i zaschłą krwią. Konie te są dotknię­
te mocno zaraźliwą chorobą, która nazywa się 
święrzbą.

Świerzbę spotykamy nie tylko u koni, ale 
także u krów, świń, kóz, owiec,'królików i u czło­
wieka. Chorobę tę wywołują bardzo małe ży­
jątka, gołem okiem nie widzialne, zwane świerz- 
bowcami. Każdy gatunek zwierząt ma właściwe­
go sobie świerzbowca, który najczęściej napa­
stuje dany gatunek zwierząt. Jednak to nie 
znaczy, żeby np. koń nie móg[ się zarazić od 
psa lub człowieka, albo krowa od konia i t. d.

Jak  powiedziałem, świerzbowca trudno jest 
dojrzeć gołem okiem, jest bowiem b. mały; dłu­
gość jego wynosi zaledwie parę dziesiątych czę­
ści milimetra. Świerzbowce posiadają 4 pary 
nóżek, zakończonych pazurkami, a na głowie 
mają rodzaj szczęk, w kształcie widełek. Oso­
bniki męzkie są mniejsze od żeńskich. Samice 
składa jajka (w skórze zwierzęcia) po 20 — 25 
na raz, z których po 3 — 10 dniach wylęgają 
się młode świerzbowce; po 3 tygodniach młode 
świerzbowce rozwijają się i mogą znów rozmna­
żać się; w ten sposób z jednej pary świerzbow- 
ców po 3 miesiącach może rozmnożyć się Vhi 
miljona sztuk!

To właśnie niesłychanie szybkie rozmnaża­
nie się sprawia, że choroba świerzby łatwo się 
roznosi i trudno ją wyleczyć.

Wszystkie świerzbowce dzielimy na 3 główne 
gatunki: 1) świerzbowce właściwe, 2) skórojady 
i 3) naskórniaki. Najgorszą, gdyż najtrudniej wy­
leczalną, formę świerzby wywołują świerzbowce 
właściwe, gdyż żyją głównie w skórze, ryjąc w niej 
kanały, podczas gdy skórojady i naskórniaki ży­
ją na powierzchni skóry.

Zarażenie świerzbą następuje bardzo łatwo. 
Postawienie np. konia na kilka godzin w stajni, 
w której konie chorują na świerzbę, wystarczy 
dla zarażenia się; choroba przenosi się łatwo

przez podścióikę, uprząż, szczotki i zgrzebła, 
derki, przez obsługujących ludzi i t. p. Gdy po- 
jedyńcze świerzbowce dostaną się na skórę 
zwierzęcia — choroba nie występuje odrazu, aż 
dopiero wiedy, gdy świerzbowce rozmnożą się, 
to jest zwykle po 2 — 4 tygodniach.

Ponieważ świerzbowce, znalazłszy się na 
skórze zwierzęcia, zaczynają kąsać takową i wgry­
zać się w skórę, przeto koń zaczyna odczuwać 
swędzenie i drapie się o żłoby, przegrody albo 
gryzie zębami swędzące miejsce. Swędzenie 
szczególnie silnie występuje w nocy, kiedy koń 
zagrzeje się w stajni. Skutkiem nagryzania skó­
ry przez świerzbowce oraz skutkiem drapania 
się zwierząt włosy na chorych miejscach wypa­
dają, tworzą się strupki, które ciągle ździerane 
krwawią, skóra twardnieje i pęka — słowem wy­
stępuje obraz ciężkiej choroby skórnej. Świerz­
bowce właściwe, najczęściej powodujące choro­
bę u koni, osiedlają się przedewszystkiem na szyi, 
łopatkach, na głowie i w t. zw. „sankach11 — to 
też na tych miejscach występują zwykle pierw­
sze objawy choroby. Jeżeli choroby nie leczy­
my — to świerzbowce rozchodzą się po całej 
skórze.

Skórojady najpierw osiedlają się na końcach nóg, 
koło pęcin, najczęściej — tylnich. Ten gatunek 
świerzbowców jest najmniej niebezpieczny.

Naskórniaki wybierają miejsca, włosem dłuż­
szym porosłe np. pod grzywą, u nasady ogona 
albo w miejscach zakrytych, jak pachwina. Na­
skórniaki występują bardzo często razem ze 
święrzbowcarni właściwymi.

Świerzba końska jest chorobą bardzo upor­
czywą i jeżeli odrazu nie będzie leczoną, może 
spowodować śmierć zwierzęcia; w każdym zaś 
razie ogromnie wyniszcza konia. Naturalnie ko­
nie dobrze żywione przenoszą chorobę znacz­
nie łatwiej, niż chude i zabiedzone.

Leczenie świerzby powinno być przeprowa­
dzone bardzo energicznie i bardzo dokładnie; 
wszystkie tu podane przepisy powinny być wy­
konane starannie — wtedy tylko może być mo­
wa o wyleczeniu chorych koni.

Przepisy te są następujące:
1) Kto ma konie zupełnie zdrowe — niech 

pod żadnym pozorem nie nocuje z końmi w staj­
ni, gdzie są chore konie, ani wogóle w tej staj­
ni koni nie stawiać; zabronić również należy 
stawiania obcych koni u siebie w stajni. To sa­
mo dotyczy obcych ludzi, którzy mogą na ubra­
niu świerzbowce do stajni zawlec.

2) Jeżeli zauważyliśmy u koni drapanie, wy­
padanie włosów i t. p. objawy, należy zaraz 
oddzielić zdrowe jeszcze konie do osobnego 
budynku, ale przedtem te zdrowe konie należy 
całe bardzo dokładsiie wytrzeć za pomocą szczotki 
kreoiiną, rozpuszczając takową w ciepłej wodzie, 
w stosunku 30 gramów (około 2 i pół łutów) 
kreoliny na I litr (kwartę) wody. Tak samo na­
leży umyć tę uprząż, którą z końmi zdrowymi 
przenosimy do innego budynku.

3) W  budynku, w którym pozostały chore 
konie — nawóz trzeba wyrzucić, ściany z kurzu 
obmieść i całe wnętrze wybielić wapnem z tym 
samym dodatkiem kreoliny t. j. 30 gramów na
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1 litr wapna; bielić należy i żłoby, przegrody, 
drabiny, poczem podłogę należy tem wapnem 
obficie zlać.

4) Wszystką uprząż należy doskonale wy­
myć tym samym roztworem kreoliny.

5) Chore konie należy poddać następującemu 
leczeniu: przedewszystkiem trzeba je całe os- 
trzydz; jest to niezbędne i bez tego niema co brać 
się do leczenia; po ostrzyżeniu należy wyszukać 
chore miejsca i natrzeć je szarem mydłem, ma­
czając szczotkę w ciepłej wodzie, aż się mydło 
na skórze zapieni; mydło pozostawia się na ko­
niu w ciągu 24 godzin — potem należy je zmyć 
ciepłą wodą i za pomocą szczotki wetrzeć je­
dno z lekarstw zabijających świerzbowce.

Z lekarstw radzę używać naprzemian jedno 
z dwóch niżej podanych; mówię naprzemian — 
gdyż po tygodniu trzeba nacieranie lekarstwem 
powtórzyć (bez mydła i bez obmywania), a w ra­
zie potrzeby — jeszcze raz po tygodniu. Prze­
ciw świerzbie najlepiej działają dwa lekarstwa: 
liniment dziegciowy i limment kreolinowy. liniment 
dziegciowy przyrządza się z 1 kwarty dziegciu 
oczyszczonego, 1 funta kwiatu siarczanego, 2 
funtów szarego mydła i 1 i pół kwarty spirytu­
su; lekarstwa te należy dokładnie wymięszać!

Liniment kreolinowy — składa się z ł funta 
szarego mydła i 1 kwarty spirytusu.

Lekarstwa powyższe należy wcierać dokładnie. 
Są one wprawdzie drogie, ale i ceny koni są 
dziś ogromne, wiec leczenie zawsze się opłaci.

W  ostatnich czasach stosują z powodzeniem 
przy świerzbie okadzanie gazem dwutlenku siarki, 
przyczem konie pomieszcza się w specyalnym 
aparacie. Aparat taki kosztuje około 15,000 
marek; po jedno - godzinnem okadzaniu, skutek 
ma być doskonały. Wobec strat, jakie skut­
kiem wyniszczenia koni i zmniejszenia ich zdol­
ności roboczej, pociąga za sobą świerzba — 
rolnicy powinni bardzo energicznie zająć się wy­
tępieniem tej choroby, nie oglądając się na kło­
pot leczenia i koszt takowego.

B . J.

Zbierajcie zioła lekarskie!

Wspólna praca wsi i miasta złożyć się po­
winna na wytworzenie tej siły i zdolności wy­
wozowej, z której braku tak nizko stoi nasza 
waluta, a w związku z nią i szalona drożyzna.

Wytwórczość nasza prawie zanikła i nie mo­
że podołać potrzebom wewnętrznym, gdybyśmy 
zaś chcieli coś wywieźć z naszego skromnego 
zasobu, w danym kierunku niewątpliwie nastą­
piłby niedostatek. W  takiej trudnej dla nas 
chwili, bez szkody ogółu, możemy wyzyskać na­
sze bogactwa przyrodzone, któremi natura ob­
darzyła nas dosyć hojnie i pomimo łupiestwa 
okupantów, możemy jeszcze wywozić: drzewo, 
naftę, węgiel i surowiec dotąd wcale jeszcze nie 
wyzyskany-różne, zioła lekarskie, stanowiące dzi­
ką florę łąk, lasów i różnych nieużytków albo 
ziemi leżącej odłogiem całemi obszarami, na 
szlaku zniszczonym przez wojnę.

Zioła lekarskie nie są bynajmniej tak pod­
rzędnym artykułem, jakby to wielu wydawać się 
mogło. Niemcy podczas okupacji pilnie zwra­
cali na nie uwagę, a gdzie rosło coś w większej 
ilości, nakazywali zbierać i dostawiać, poczem 
wagonami wywozili do siebie.

Kminek, konwalja, kwiat lipowy, żołędzie, ja­
gody czarne, maliny suszone, kora kruszyny, 
rdest ptasi, mydlik, podbiał, piołun, trójliść, ta­
tarak, kora dębowa, kozłek lekarski i b. wiele 
innych artykułów, Niemcy kazali znosić i płaci­
li za nie fenigami, lecz ludzie dostarczali bo 
wróg nie żartował i opieszałość karał.

Najwygodniej tak dla zbierających, jak i dla 
nabywającego zioła, mieć je w stanie już wysu­
szonym, gdyż przy suszeniu ubywa ich od 70— 
80"/,,. Gdy jest tylko co zbierać, nap. gdy w du­
żej ilości znajduje się tysiącznik, rumianek, 
kwiat lipowy, czy bzowy, wreszcie piołun, trój­
liść lub coś innego, nie można dopuścić aby to 
miało zniszczeć bez pożytku.

Pojawienie się miazgi w drzewach, wskazuje 
nam porę zbierania kory (kruszyna, dąb, sza- 
kłak) oraz pączków (brzoza i topola), zakwitają 
fijołki pachnące (zbierać i suszyć kwiaty), na­
stępnie (w maju) konwalja (zbierać kwiat).

W  czerwcu zbierać należy liście brzozowe, 
przy końcu tego miesiąca i na początku lipca— 
kwiat bzowy, lipowy i już całe masy roślin, za­
kwitających w tym czasie; czerwiec, lipiec i sier­
pień są miesiącami żniwnymi dla ziół lekarskich 
i wtedy trzeba krzątać się wokoło, aby tej pra­
cy podołać.

Ziemia Lubelska posiada bogatą i urozmai­
coną florę lekarską, są w niej rośliny, w innych 
okolicach Polski nie występujące, jak nap. Miłek 
wiosenny, a trafia się często pokrzyk (Belladona) 
i naparstnica purpurowa (Digitalis purpurea), za 
Sanem zaś występuje na łąkach zimowit (col- 
chticum autumnale).

Kogo zainteresuje poruszona przezemnie spra­
wa i komu potrzebne będą bliższe informacje, 
związane ze zbiorem ziół lekarskich, temu chę­
tnie służyć będę odpowiedzią na wszelkie na­
desłane pytania.

Nawiasem nadmieniam że opracowałem no­
wą książkę o zbieraniu roślin lekarskich p. t. 
„Zielarz Polski" z kolorowanemi rycinami; wyj­
dzie ona z druku w ciągu 2 miesięcy. Tam czy­
telnik znajdzie wszystko, co tylko może mu być 
potrzebne w tym dziale pracy.

]. Biegański.

Popis szkolny.

W Niedzielę dnia 13 czerwca odbyt się w H rubie­
szowie na podwórzu gimnazyum męzkiego wspólny po­
pis uczniów i uczennic gimnazyum męzkiego i żeńskie­
go. Pop is ten byt zakończeniem  roku szkolnego; roz­
począł go chór uczennic, odśpiewując pod batutą m iej­
scowego organisty i nauczyciela śpiewu p. Kiszki —
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dwa udatne kawałki. Dalej nastąp iły produkcye gim ­
nastyki rytmicznej uczennic pod dyrektywą nauczyciela 
gimnastyki p. Wańczyka. Produkcye  te, nie licząc m a­
łych usterek, wypadły naogół dobrze. Dziarsko i sp ra­
wnie wystąpili następnie skauci pod dowództwem  dru­
ha B ia łkow skiego a — ogólnem  kierownictwem  tegoż 
p. Wańczyka. Ich gim nastyka, skom plikow ane kombi- 
nacye marszowe a najw ięcej —  dziarski wygląd i o cho ­
cze miny zyskały liczne oklaski zgrom adzonej publicz­
ności. Na zakończenie cztery pary uczennic w kostyu- 
mach odtańczyły krakow iaka. Dochód ze sprzedanych 
biletów wejścia przeznaczono na wycieczkę krajoznaw ­
czą dla niezamożnych uczniów.

Projekt eksploatacyi 
kolejek wązkotorowych.

W  pow iecie Hrubieszowskim  istn ieje sieć ko le jek  
wązkotorowych, w ybudowanych przez władze austryac- 
kie. Ko le jk i te znajdują się obecn ie  w eksp loatacyi 
rządowej i przynoszą ogrom ny deficyt! O tóż w dniu 
20 maja b. r. przyjechało do Hrubieszowa 3-ch przed­
staw icieli Se jm iku  Chełm skiego, którzy zaproponowali 
przedstaw icielom  Se jm iku  Hrubieszowskiego w spólną 
eksp loatacyę ko le jek  wązkotorowych, położonych na 
terenie trzech powiatów: Chełm skiego, Tom aszow skie­
go i Hrubieszowskiego (łącznie z Se jm ik iem  Tom aszow ­
skim). Sejm ik  Chełm ski p ro jektu je  w ybudow anie linji 
Chełm -Wojsław ice; lin ja ta łączyła by Hrubieszów  z lin- 
ją Chełm-Warszawa. Przedstaw icie le  Chełm skiego S e j­
miku (inż. Rudolf i p. Sm orczewski) przedstawili swój 
plan, wysuwając przedewszystkiem  konieczność wydzier­
żawienia od rządu ko le jek , znajdujących się w pow. 
Hrubieszowskim . Rząd daje warunki przystępne: dzier­
żawca zawiera się na 35 lat za op łatą 1 5 %  °d  obrotu 
brutto, przyczem za tabor ko le jow y rząd nic nie po ­
biera. Po  za tem istn ieje konieczność stworzenia ka ­
pitału, w sum m ie oko ło  70 m iljonów  marek, potrze­
bnego na wybudowanie linji Chełm -W ojsław ice (20 mil- 
jónów  m arek) i eksp loatacyę  kole jek. Znaczną część 
tego kapitału dadzą Ban k i Warszawskie, a le  tylko w te­
dy, gdy Sejm iki przystąpią do so lidarnej akcyi i pewną 
summę zadeklarują. Przew idywana jest organizacya 
spółki z ograniczoną poręką. Powyższa sprawa ma 
być poruszona na najbliższem posiedzeniu Se jm iku  
Hrubieszowskiego.

Przedstaw iony przez delegatów  Chełm skiego S e j­
miku pro jekt sam przez się jest bardzo dobry i godny 
poparcia. Jed n a k  nasz W ydział Pow ia tow y powinien 
dobrze zastanowić się nad uzyskaniem  należnych gwa- 
rancyi co do udziału Se jm iku  Hrubieszowskiego w przy- 
szłem przedsiębiorstwie, gdyż ko le jk i ma gotowe, któ- 
mogą zaważyć na szali całego przedsiębiorstwa.

Niezwykłe zjawisko.

W e środę dnia 19 maja o godz. pół do dziesiątej 
wieczorem obserwowano niezwykłe zjawisko.

M ianowicie raptownie uczyniło się zupełnie ja s ­
no, co spowodowane zostało ukazaniem  się nad zie­
mią silnie świecącego ciała, przelatującego z południa 
na północny wschód. By ła  t o — smuga ognia, poczem 
rozległ się huk, jakby wystrzału arm atniego.

Ja k  dowiadujem y się był to meteoryt, który spadł 
w Dorohuczy, za Chełmem, ale nie w zwykłej postaci 
kam ienia lub żelaza, lecz w postaci gazów o tak wyso­
kiej temperaturze, że spalił zupełnie 3 żywe wierzby! 
Meteoryty są to drobne ciała, które poruszają się 
w przestrzeniach rnięd/y planetam i z bardzo wielką 
szybkością; skoro dostaną m i ; w warstwę powietrza, 
otaczającego ziemię, zapalają się; są to t. zw. gwiazdy 
spadające, które ' można obserwować w lecie i jesieni. 
Na ziemię spadają m eteoryty nąprjół rzadko; bywają 
albo kam ienne albo żelazne, co wskazuje, że są one 
resztkami jakiejś planety, która rozpadła się na czą­
stki. O pisany przez nas meteoryt zatem byl niezwy­
kły, gdyż — gazowy.

Smutne, a prawdziwe!

W jednym  z m ajątków  w Hrubieszowskiem  służył 
niejaki Pachla. Po  powrocie z Rosyi służył za w yro ­
bnika, przed w ojną przez łat kilka za fornala. M iał 
o jca, żonę i dwoje m ałych dzieci. Zachorow ał na ty­
fus i um arł. Gdy wdowa, znajdująca się w nędzy, po­
szła do w łaścic ie la  i prosiła o deski na trumnę, w ła­
ściciel odm ówił jej kategorycznie, mówiąc, że jedyn ie  
może pieniądze na trum nę „pożyczyć". Pożyczyła 
i męża pochowała. W  trzy tygodnie um iera ojciec; 
scena dosłownie ta sama. Desek na trumnę nie dano, 
tylko „pożyczono" 200 koron. I oto wdowa m usiała 
zacząć „o d rab iać " dwie trumny; a ponieważ potrącano 
jej w odrobku całą zapłatę, wkrótce nie m iała co so ­
bie i dzieciom  do ust włożyć! N ie chcąc z głodu um ­
rz e ć— m usiała wynieść się i gdzieindziej szukać zarob­
ku, by „dobroczyńcy" za trum nę odrobić.

Ozy można sobie  wyobrazić obrzydliwsze skąpstwo, 
jak  op isane skąpstwo m iljonera?

Konie dla drobnych rolników.

Pow ia tow y kom itet pom ocy rolnej rozpoczął zakup 
koni dla w łościan; kon ie  wydawane bywają w łościa ­
nom, przedstaw ionym  przez kom itety gminne, na kre­
dyt czteroletni t. zn. na warunkach ulgowych. Przewa­
żna w iększość koni pochodzi z W o łyn ia ; cena wacha 
się od 13— 20 tysięcy m arek za sztukę. Szkoda tylko 
że przed kupnem  nie bada się koni m alleiną, która 
pozwoliła by na w ykrycie  koni, dotkniętych ukrytą no­
sacizną. Pon iew aż niebezpieczeństwo zawleczenia no­
sacizny z Rosyi jest bardzo duże — zwracam y przeto 
uwagę Pow. Kom itetu  Pom ocy Ro lnej na konieczność 
stosow ania m aileiny.

Stan urodzajów.

N aogó ł można obserw ować znaczne polepszenie 
wszystkich zbóż, szczególnie jarych. Zdziałały to osta­
tnie obfite  deszcze, po których nastąpiło prawdziwie 
letnie ciepło.

W  po łow ie lipca należy się spodziewać żniw.

Nadużycia przy ściąganiu zboża.

Kom uniku ją nam, że przy ściąganiu zboża z tytułu 
przym usowego wykupu - popełn iano różne nadużycia, 
np. zabierano zboże u rolników, posiadających mniej, 
niż 25 morgów ziemi i to w nieobecności gospodarzy.

By ł również wypadek pobicia w łościan ina. W przy­
szłości wypadki tak ie  będziemy pilnie notowali i zro­
bimy z nich odpow iedni użytek, jak wogóle z każdego 
objawu sam owoli władz adm inistracyjnych!

Instruktor kółek rolniczych.

Przyjechał do Hrubieszowa Instruktor Kółek Ro l­
niczych, p. Rzodkiewicz, zaangażowany przez Lubelski 
Wydział, Kółek Rolniczych. Żyw im y nadzieję, że K ó ł­
ka Rolnicze ockną się ze snu i rozpoczną swą kultu­
ralną pracę. Kancelarya Zw. Kółek Rolniczych mieści 
się na ul. K ilińskiego w domu Lutnickiego i czynna 
jest we W torki i Piątki.

Sąd doraźny w Hrubieszowie.

W nocy 7. 21 na 22 M aja rb„ we wsi Bohorodycy, 
dwaj uzbrojeni w karabin ucięty i sztylet oficerski,

'mmmmmm
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bandyci napadli na dom Nauczycie la p. Patkow skiego. 
Związano go, gdy wyszedł z domu, i obrabow ano. Z a ­
brano 180 marek, jak ie  m iał przy sobie, zegarek pa ­
m iątkowy i zapasy spiżarniane. W kró tce  potem  patrol 
wojskowy zatrzymała w oko licy koszar dwóch ludzi, 
z których jeden okazał się wojskowym , drugi cywilnym . 
Pierwszy w ylegitym ow ał się przepustką, drugi dowodu 
tak iego nie posiadał i został aresztowany. Dochodze­
nie wykazało, że zatrzym any jest Grzegorzem  tyczem  
z M asłom ęcza, który brał udział w rabunku u Pa tkow ­
skiego. Pociągn ię ty  do odpow iedzialności przed S ą ­
dem doraźnym, jak i się odbył w dniu 21 Czerwca rb. 
w Hrubieszowie, do zbrodni się przyznał, tłom acząc 
się, że do niej nam ów iony został przez Sobka , z k tó ­
rym w spólnie okradł w Czerniczynku Po tu rajow ą 
i w Czerniczynie w łościan ina n ieznanego nazwiska. 
Rozprawom  przewodniczył Prezes Sądu Zam ojsk iego  
p. Jaśk iew icz  w kom plecie  Sędziów  pp. W ilczaka i Gis- 
giesa. O skarżał Proku rato r p. Sko lim ow ski, bronił ad­
w okat p. Lewkowicz.

W  świetnej, bardzo rzeczowej, przem owie P ro k u ra ­
tor, uwydatnił krzywdę społeczną, jaką  s ie je  bandytyzm, 
oraz potrzebę asekurow an ia  spoko jnych , żądnych pra ­
cy, obywateli od szkodników, jak im  był tycz , i żądał 
spraw iedliwego ale  i surowego wyroku w celu izo low a­
nia społeczeństwa od szkodnika i ^dzielenia przykła­
du dla tych, którzy burzą porządek społeczny i rabu­
nek przekładają nad pracę.

Spraw ied liw ości stało się zadość. Sąd  skazał Grze­
gorza tycza , lat 28, na karę śm ierci przez rozstrzela­
nie. Prośby o łaskę Naczeln ik  Państw a nie uwzglę­
dnił. W yrok w ykonano i w dniu 22 Czerwca o godzi­
nie 2 m. 10 po poł. ty cz  został rozstrzelany.

E fc e .

Z  K R A  J  TI.
Asygnaty r. 1918 i Pożyczka Odrodzenia.

Instytucje, którym powierzono umorzenie 5° 0 
Polskiej Pożyczki Państwowej 1918 r., mogą o- 
płacać przedstawione im asygnaty, wraz z pro­
centami, oraz zamieniać na tymczasowe świa­
dectwa Pożyczki 1920 r. natychmiast, bez uprze­
dniego przysyłania ich do sprawdzenia w Urzę­
dzie Pożyczek Państwowych. — Przy takiej opła­
cie sprawdzane będą:

1) legitymacje osób przedstawiających asy­
gnaty i wpisywane ich imiona, nazwiska i do­
kładny adres; 2) podpisy na asygnatach, jak 
również 3) numery przedstawionych asygnat 
z wykazami zaginionych i skradzionych. Spisy 
te wysyła Urząd Pożyczek Państwowych wszy­
stkim instytucjom, umarzającym pożyczkę.

Pożyczka Odrodzenia w szkołach.
Zapoczątkowały już Warszawskie Szkoły po­

wszechne na Powiślu subskrypcję i jedna szko­
ła przy ul. Zagórnej Ne 9, zebrała 14.000 mk. 
Prócz tego szkoły wprowadziły zwyczaj powta­
rzania chórem po modlitwie „Kupujcie Pożycz­
kę Odrodzenia".— Powtarzają ci, którzy pożycz­
ki jeszcze nie subskrybowali, więc liczba gło­
sów w chórze ciągle się zmniejsza.

Przyjdzie więc chwila, — gdy, na wezwanie 
nauczyciela „Kupujcie Pożyczkę Odrodzenia" — 
nikt się już nie odezwie.

Hojne dary.
P. Felicya Skarbkowa ofiarowała bezpłatnie 

do rozdziału pomiędzy inwalidów wojennych 1000

13

morgów ziemi w pow. mościckim (małopolska).
P . Józef Szyczewski z Wołynia ofiarował na 

ten cel również bezpłatnie 1000 dziesięcin zie­
mi, dla 100 rodzin inwalidów wojennych.

Przyłączenie Wołynia.

Dekretem Naczelnika Państwa Zachodni W o ­
łyń przyłączony został do Rzeczypospolitej Pol­
skiej. Z tego powodu odbyły się uroczyste ob­
chody w Lucku i Włodzimierzu Wołyńskim.

Wiec plebiscytowy.

W  dniach ostatnich w sali Kopernika w uni­
wersytecie Jagiellońskim w Krakowie odbyło 
się zebranie obywateli pod przewodnictwem Ka­
zimierza Tetmajera w sprawie gwałtów i okru­
cieństw czeskich na Spiszu i Orawie. Uchwalo­
no rezolucye następujące: Obywatele m. Krako­
wa zebrani na wiecu w d. 24 b. m., składają 
głęboką część pamięci prof. Wizimirskiego i do­
magają się od władzy najwyższej Sejmu, aby 
zażądano pełnego zadośćuczynienia za bezprzy­
kładne napady na polskich działaczów plebis­
cytowych. Następnie stwierdzają, że w obecnych 
warunkach, wykluczających swobodne wypowie­
dzenie się ludziom, plebiscyt na Spiszu i Ora­
wie jest niemożliwy i domagają się przyłączenia 
należnych nam etnograficznie polskich obszarów 
Spiszą, Orawy i Czadeckiego do Polski bez ple­
biscytu.

f
Gwałty niemieckie na Górnym Slązku i na Mazurach.

Gwałty niemców na Górnym Ślązku trwają; 
Niemcy w środkach i sposobach nie przebiera­
ją. W  Szczytnie policya niemiecka wyłamała 
zamki w Domu Polskim, kupionym niedawno 
przez Komitet Mazurski, wyrzuciła rzeczy i me­
ble i oddała dom Niemcom. Na Warmii żan- 
darmt niemieccy nie dopuszczają polskich mów­
ców na wiecach, pod pretekstem, że wsie są 
niemieckie. Wogóle Niemcy usilnie pracują nad 
tem, żeby zgnębić ludność polską i odstraszyć 
ją od głosowania za przynależnością do Polski; 
na agitacyę plebiscytową wydają Niemcy ogro­
mne fundusze.

TYDZIEŃ POLITYCZNY.

NOWY RZĄD.

Kilkanaście dni temu wszyscy ministrowie 
z prezydentem p. Skulskim podali się do dymi- 
syi. Przez tych dni kilkanaście Polska nie mia­
ła rządu, odpowiedzialnego przed Sejmem. Pró­
bę utworzenia nowego rządu podjął się z po­
czątku były premjer p. Skulski — ale bez skutku; 
potem pos. Brejski próbował rząd stworzyć, po 
nim pos. Witos, ale żadnemu z nich nie udało 
się stworzyć Rządu, opartego na większości po­
słów Sejmowych. Ponieważ brak rządu w chwi­
li tak ważnej, jak obecna, mógłby się bardzo 
źle na kraju odbić, przeto Naczelnik Państwa 
powierzył utworzenie Rządu byłemu ministrowi
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skarbu p. Władysławowi Grabskiemu. Posłowie 
Brejski i Witos chcieli stworzyć rząd t. zw. cen- 
trowo-lewicowy, to znaczy oparty na partye sej­
mowe centrowe i lewicowe. Obecnie p. Grab­
ski tworzy Rząd bezpartyjny czyli fachowy, to 
znaczy, źe rząd ten odpowiedzialny jest przed 
Sejmem, ale żadna z partyi Sejmowych nie po­
syła do Rządu swoich przedstawicieli (jak to by­
ło w Rządzie p. Skulskiego), i Rząd ten nie jest 
oparty na żadnej większości Sejmowej. Skład 
nowego Rządu jest następujący: Prezydent mi­
nistrów i Minister skarbu — Władysław Grabski, 
Minister spraw zagranicznych — Eustachy książę 
Sapiecha, Minister Spraw Wojskowych — generał 
Leśniewski, Minister oświaty — Tadeusz Łopuszań­
ski, Minister Rolnictwa — dr. Franciszek Bujak, 
Minister kolei — Bartel, Minister Poczt — Tołłocz- 
ko, Minister robót publicznych — Narutowicz, M i­
nister flprowizacyi — Śliwiński. Inne ministerstwa 
nie są na razie obsadzone, tylko wyznaczeni 
zostali kierownicy, mianowicie:

Min. spraw wewnętrznych — Kuczyński, Min. 
Sprawiedliwości— Morawski, Min. Przemysłu i Han­
dlu — Olszewski, Min. Zdrowia Publicznego — 
Chodźko. Ja k  widzimy niektórzy ministrowie po­
zostali ci sami, co w gabinecie Skulskiego, np. 
Bartel, Tołłoczko, Łopuszański, Śliwiński; widzi­
my również i nowe nieznane bliżej nazwizka. 
W  dzisiejszej chwili, ciężkiej dla kraju, chciało 
by się widzieć na stanowiskach ministrów ludzi, 
umiejących kierować życiem naszego Państwa 
Czy wyżej wskazane osoby — potrafią to — nie 
wiemy; obojętnem jest na razie, do jakiej partji 
politycznej należy z przekonania każdy z nich— 
byle by rządzili rozumnie, celowo i energicznie, 
stawiając dobro Polski na pierwszym planie, a par­
tyjne względy — na ostatnim.

PROGRAM PRAC SEJMOWYCH.

Konwent senjorów obradował celern ustale­
nia terminu najbliższego posiedzenia Sejmu, o- 
raz programu prac Sejmu aż do ferji letnich.

Najbliższe posiedzenie plenarne Sejmu odbędzie 
się dnia 30 czerwca przedpołudniem, a dnia 15 
lipca rozpoczną sią ferje letnie.

Przed ferjami posiedzenia plenarne będą się 
odbywały 4 razy w tygodniu.

Przed ferjami załatwi Sejm przedewszystkiem 
przygotowane już projekty ustaw, a następnie prze­
prowadzi generalną dyskusję nad I, 2 i 3 rozdzia­
łem projektowanej ustawy konstytucyjnej.

W  dniu 30 czerwca nowy rząd złoży w Sej­
mie deklarację programową, nad którą rozwinie 
się dyskusja i poszczególne stronnictwa określą 
swoje stanowisko wobec rządu.

GLOSY PRASY.

W jednym z ostatnich numerów gazety „Robo tn ik ", 
centralnego organu polskiej partyi socyalistycznej znaj­
dujemy artykuł wstępny p. t. „O p in ja  Zachodu wobec 
Po lsk i". W  artykule tym zupełnie niedwuznacznie autor 
wyraża niezadowolenie ze stanowiska socyalistycznych 
partyi Zachodu Europy. „Gdy Po lska jęczała pod

brzem ieniem  potró jnej n iew o li" — czytamy w tym arty­
kule — „socya liśc i wszystkich krajów  szczerą otaczali 
ją  sym patją, życząc jej zm artwychwstania i odrodzenia. 
Gdy Po lska  dopom ina się o swe prawowite ziemie na 
granicy zachodniej, liczne odezwały się głosy socyali- 
stów angielsk ich, występujące w obron ie  — czyżby odra­
dzającej się P o lsk i?  Przeciwnie: w obronie pokrzyw­
dzonych N iem iec. I darem nie ludzie ci tłom aczyliby 
się chęcią oszczędzania pobitych N iem iec, lub niezna­
jom ością  historyi i geografji Po lsk i. M otywy te nie­
wątpliw ie odgrywały rolę, a le  nie uspraw iedliw iają po­
stępowania polityków , a już najm niej korzystnie świad­
czą o bezstronności ludzi, których obowiązkiem  było 
unikać arb itra lnych sądów w m ało znanej im sprawie.

Z dalszego ciągu artykułu dow iadujem y się o sta­
nowisku zachodnich socyalistów  w spraw ie wschodnich 
granic Po lsk i.

„ f l le  jeszcze jaskraw ie j ob jaw iła op in ja ta swą 
stronniczość uporczywą względem Po lsk i, gdy na po­
rządku dziennym stanęła w związku z w ojną polsko- 
rosyjską sprawa granic wschodnich. O ile co do gra­
nic zachodnich godzono się jeszcze terytorja ln ie  na 
zasadę narodow ościow ą, a tylko m ylnie zasadę tę tłó- 
m aczono na korzyść N iem ców, o tyle na Wschodzie 
zatracono gdzieś hasło o sam ostanow ien iu  narodów, 
zagubiono i zapom niano o istnieniu szeregu narodów 
między Rosją  a Po lsk ą ".

„D laczegóż socyaliści zachodnio-europejscy" — za­
pytu je „R o b o tn ik " — nie biorą w obronę zasady stano­
w ienia o sobie, która i na U kra in ie  nie przestaje być 
zasadą? D laczego widzą w każdym kroku Po lsk i imper- 
jalizm  — a nie widzą im perjalizm u w Sow ie tach ? D la ­
czego nie p iętnują nacjonalizm u bolszewików, ich so ­
juszu z Brus iłow em ?

1 tu podnieść należy niezrozum iałe wprost zaśle­
pienie, jak ie  panuje u socja listów  Zachodu w stosun­
ku do bolszew ików. N ie idzie nam w tej chwili o te- 
orję i praktykę społeczną bolszewizmu, gdzie dla któ­
rych różne mogą być poglądy i sądy. flle  przecież sto­
sunek bolszew ików  do narodów  b. Rosji nie wymaga 
żadnych kom entarzy. Faktem  bowiem  jest, że jak k o l­
wiek bolszew icy bezustannie powtarzali, iż k ieru ją się 
zasadą sam ookreślen ia  narodów, w rzeczywistości je ­
dnak na każdym kroku sprzeniewierzali się tej zasa­
dzie i pon iew ierali ją, a w pełni uznawali ją tylko wów­
czas, gdy zmuszała ich do tego siła zbrojna przeciwni­
ka, lub w łasna słabość m ilitarna.

I jak ich  nie używają wykrętów, do jak ich  nie uc ie ­
kają się „te o rji"  przyjaciele bolszewików, aby dowieść, 
że Rosji bo lszew ickiej „po trzebna" jest Ukraina, czy 
Kaukaz, czy Ba łtyk . Tak jak przed wojną „udow adn ia ­
no", że b. K ró lestw o Po lsk ie  nie zdoła żyć bez opar­
cia się o Rosję  i dzięki takim  „argum entom " starano 
się uspraw iedliw ić w ieczny związek Po lsk i z Rosją, tak 
sam o obecn ie  snuje się teorję, że Rosja nie utrzyma 
się przy życiu, o ile nie posiędzie Ukra iny i innych 
ziem b. Rosji, fl w ięc dla rzekomej „kon ieczności" 
ekonom icznej pośw ięca się z lekkiem  sercem  zasadę 
sam ookreślen ia  narodów. Sow ieck ie  w cielania obcych 
narodów są szczytem dem okracji, ba! „now ą form ą" 
dem okracji, zaś uznanie n iepodległości krajów sąs ia ­
dujących z Po lską  przez tę ostatnią okrzyczane jest ja ­
ko im perjalizm "!

Otóż, z artykułu tego można było by wysnuć w ie­
le ciekawych refleksyi. Jeż e li P. P. S. zrozumiała, na 
jak ich  kruchych podstawach opiera swe teorye „bol- 
szewizm", jak dalece prześcignął dawny carat w stoso­
waniu represyi względem dem okracyi, jak im  jest w ro­
giem wolności i do jak ich  doprowadził wyników — je ­
żeli to zrozumiała, to powinna przystąpić z całą ener- 
gją do zwalczania polskiego „bolszew izm u", hodowa­
nego za rosyjskie pieniądze; nie leżą bowiem w inte­
resie proletaryatu praktyki, jak ie  w Rosyi zastosowali 
socyal-dem okraci!

fl jeżeli P. P. S. zrozumiała jeszcze, że to ulubione 
socyalistów  hasło „proletaryusze wszystkich krajów 
łączcie s ię ! "— jest m ydlaną bańką, pryskającą bez śla­
du przy silniejszym podmuchu uczuć narodowych (cze­
go dowodów wojna światowa dostarczyła nam w iele) 
lub handlarskich spekulacyi, w których toną uczucia 
sprawiedliwości, (stanowisko angielskich socyalistów ) — 
to powinna jednocześnie pojąć, że wzniecanie i pro­
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wadzenie nieprzejednanej walki k lasowej w łon ie  w ła­
snego narodu, odradzającego się po tylu latach nie­
w o li— jest zbrodnią, godną potęp ienia!

U C H W A Ł Y  S E J M U  
I

D EK R ET Y  RZĄDU.

PODATEK OD TYTONIU.

„Gazeta Ludowa" podaje następujące stresz­
czenie ustawy o opodatkowaniu tytoniu:

Ministerstwo Skarbu w dniu I I  czerwca 1920 
r. wydało rozporządzenie pod liczbą swą: 92 Pr 
20, które sprawę opodatkowania tytoniu, siane­
go przez gospodarzy reguluje tak:

Każdy gospodarz może zasiać na gruncie 
swym tytoń dla własnego swego użytku na prze­
strzeni do 10 metrów kwadratowych o ile zaś 
obsieje nim większą przestrzeń w takim razie 
władzom skarbowym przysługuje prawo wyku­
pu liści tytoniowych z owego obszaru, przeno­
szącego 10 m. kw.; władze skarbowe mogą je­
dnak z prawa tego nie korzystać i pozostawić 
gospodarzowi, nawet owe liście zebrane z tego 
większego obszaru zasianego ponad 10 m kw. 
Praktycznie należy to w ten sposób rozumieć, 
że tytoń zebrany z przestrzeni nie przekraczają­
cej 10 m. kw. należy po zgłoszeniu uprawy i po 
opłaceniu podatku, o którym zaraz napiszemy, 
do gospodarza; tytoń zaś zebrany z jedenastego 
dwunastego lub dziewietnastego metra kwadra­
towego obsianego obszaru może władza skar­
bowa Wykupić od niego lub też pozostawić mu 
go do własnego użytku. Obsiany obszar mu­
szą plantatorzy zgłaszać w swych urzędach gmin­
nych, a nie w dyrekcjach skarbowych, jak po­
przednie rozporządzenie tego wymagało, i to do 
dnia I lipca 1920 r. Ma wypadek jednak gdyby 
jakiś urząd gminny nie chciał przyjmować zgło­
szeń, w takim razie zgłoszenia te należy prze­
syłać wprost do odpowiednich dyrekcji okręgów 
skarbowych. Urzędy gminne, które przyjęły zgło­
szenia, mają też ściągać od gospodarzy opłatę 
podatkową za zgłoszony tytoń, w zamian zaś za 
pracę swą przy przyjmowaniu zgłoszeń i pobo­
rze opłat mają otrzymywać dziesiątą część tych 
opłat, czyli tak zwany 10%  (procent). Co do 
podatku owego, to wynosi on i w dalszym cią­
gu po 10 marek od jednego metra kwadrato­
wego obsianej tytoniem ziemi, z tem jednak za­
strzeżeniem obecnie, że najmniejsza oplata po­
datkowa wynosić ma 50 marek rocznie. Rozu­
mieć to należy w ten sposób, że plantatorzy, 
którzy obsiali przestrzeń gruntową mniejszą od 
5 m. kw., a więc 1, 2, 3 lub też 4 metry kwa­
dratowe, muszą jednak zapłacić całe 50 marek 
tak jak gdyby obsiali 5 metrów kwadratowych, 
w takim razie płaci się już za każdy dalszy metr 
kwadratowy osobno po 10 marek. Należytość 
podatkową opłacać należy w urzędach gminnych 
zaraz przy zgłoszeniu obsianego obszaru. Urzę­
dy gminne mają wykazy zgłoszonych plantancji

przesłać najdalej do dnia 10 sierpnia do swych 
okręgowych dyrekcji skarbowych, pieniądze zaś 
otrzymane od gospodarzy, jako opłatę podatko­
wą, mają złożyć najdalej do końca sierpnia 
w swych urzędach podatkowych, które im wy­
dadzą pokwitowania.

U STAW A  O PO BO RZE RO CZN IKÓ W  1895 i 1902.
Uchwalona 15 6 b. r. ustawa poborowa brzmi: 

Art. 1. Upoważnia się rząd do przeprowadzenia 
na całem obszarze ziem polskich: a) powszech­
nego poboru roczników 1895 i 1902 r.; b) po­
boru byłych podoficerów wszystkich rodzajów 
broni, urodzonych w latach od 1890 do 1894 
włącznie; c) poboru byłych szeregowych (szere­
gowców, starszych szeregowców i podoficerów) 
urodzonych w latach od 1885 do 1894 włącz­
nie, którzy w armjach obcych, względnie w woj­
sku lub formacjach polskich, służyli w oddziałach 
jazdy, konnej artylerji i konnej straży granicznej.

Art. 2. Wykonanie niniejszej ustawy i usta­
lenie kolejności poboru poszczególnych roczni­
ków porucza się ministrowi spraw wojskowych 
w porozumieniu z ministrem spraw wewnętrznych.

Art. 3. Ustawa niniejsza wchodzi w życie 
z dniem jej ogłoszenia.

Pytania i odpowiedzi.

Do Czytelników „Przeglądu 
Hrubieszowskiego*.

Otwieramy w naszym tygodniku stały dział 
pytań i odpowiedzi ze wszystkich dziedzin życia 
i wiedzy. Kto z czytelników chce o coś zapytać 
lub poradzić się — niech napisze lub przyniesie 
do Redakcyi zapytanie pisemne — a w najbliż­
szym numerze otrzyma wyczerpującą odpowiedź.

REDAKCYA.
P Y T A N IE  N ° 1.
Czy można konie karm ić łubinem , czy to koniom  

nie szkodzi? ile łubinu można dawać koniowi dziennie?
M. S.

O D P O W IE D Ź .
Ponieważ łubin zawiera w sobie pewną bardzo 

gorzką substancyę, przeto ziarna łubinu konie jeść nie 
chcą, aż dopiero po odpow iedniem  przygotowaniu; zre­
sztą karm ienie łubinem  bez odpow iedniego przygoto­
wania jest niebezpieczne, ziarna bowiem łubinu zawie­
rają tru jące substancyę, m ogące spowodować zatrucie 
i śm ierć zwierzęcia. Jeż e li przy karm ieniu koni łubi- 

j  nem wystąpią tak ie  objawy, jak: wysoka gorączka, 
krwawy mocz, zgrzytanie zębami, drgawki albo napady 

. koleru (zawroty głowy) — to napewno konie zatruły się 
łubinem. Żeby uczynić ziarno łubinu mniej niebezpie- 
cznem i mniej gorzkiem, należy postępować tak: łubin 
powoli wsypuje się do wrzącej wody, przyczem woda 
nie powinna ani na chwilę przestać gotować się; go­
towanie powinno trwać 1 /'■, godziny, poczem łubin 
zbiera się do koszyków i wstawia do b icżqcej wody na 
24 godziny. Taki odgoryczony łubin konie jedzą chę­
tnie. Z 1 funta suchego ziarna po gotowaniu i mo­
czeniu otrzymujemy z górą 2 funty. Na jednego ko­
nia liczy się dziennie nie w ięcej, jak 10 funtów odgoryczo-
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neg0 łubinu (czyli 5 f. suchego), przyczem koniecznie 
na'eży zadawać i inną paszę np. ow ies i siano. K a r­
m ione odgoryczonym  łubinem  konie  trzym ają się 
dobrze. g j

P Y T A N IE  Ns 2.
Czy można siać owies w m ięszance z jęczm ien iem ? 

czy jest korzyść z tak iego siew u? ile siać owsa, ile 
jęczm ien ia? K

ODPOWIEDŹ.
W  niektórych oko licach  siew ają taką m ięszankę, 

zwaną „ja rzec" albo ,,k u r m u r jeżeli dobrać tak ie  od­
m iany owsa i jęczm ienia, które razem dojrzewają — to 
często plon takiej m ięszanki jest wyższy od p lonu tych 
zbóż, osobno sianych. Zwykle sie ją  w stosunku / 3 
owsa i 2/s jęczm ienia.

B. /.
P Y T A N IE  N ° 3.
Czy od spadkobiercy można odkupić prawo dzie­

dziczenia? I

ODPOWIEDŹ.
Praw o dziedziczenia od spadkob iercy odkup ić m o­

żna. Je ż e li jednak prawo to odkupuje osoba obca 
(n ie spadkobierca), to według art. 841 „K od eksu  N a­
po leona" (u nas dotąd obow iązu jącego), każdy z po ­
zostałych spadkobierców  lub wszyscy razem m ają pra ­
wo zw rócić  tej obcej osobie  summę, za jaką  prawo 
dziedziczenia zostało kupione i ją  od dziedziczenia 
uchylić. Je ż e li prawo do dziedziczenia w ykupuje je ­
den ze spadkobierców, to inni spadkob iercy nie m a jq  
praw a w y ku p u  takiego, jak  wyżej.

Akt wykupu należy zrobić u notaryusza, przedsta­
w iając m etrykę sprzedającego, m etrykę kupującego 
oraz akt zejścia osoby, po której otwarty został spa­
dek (dotyczy to ziemi t. zw. ukazowej).

OGŁOSZENIE.

Wobec tego, że ludzie złej wo­
li rozsiewają pogłoski, jakoby a- 
sygnaty Pożyczki Państwowej z 
roku 1918 miały być wypłacane 
tylko do pewneg'o krótkiego ter­
minu, Urząd Pożyczek Państwo­
wych zawiadamia niniejszem, że 
asygnaty te podlegają opłacie 
w pełnej za nie należnej sumie 
w ciągu lat 30 od daty płatnoś­
ci t. j. do 1-go maja 1950 r.

O powyższem uprasza się za­
wiadomić jaknajszerszy ogół.
Naczelny Delegat Ministerstwa Skarbu:

E. Chmielewski.

p. o. Dyrektora Urzędu Poź. Państwowych:
J. Kaniewski.
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z przesyłką p o c z t o w ą ......................................................................................   38.
pojedynczy num er.................................................................................................  3.

CENY OGŁOSZEŃ: S t r  o n i c e
Jednorazowo: 1 II III IV

Cała strona Mk. 1000.— Mk. 600.— Mk. 600.— Mk. 800.—
7...................... 550.— „ 350.— „ 350.— „ 450 —
7i „ „ 300.— „ 200 — „ 200.— „ 250.—

Za jeden wiersz petitu „ 10.— 
Poszukiwania pracy

7.— 7.— 8 .-

za wyraz „ — „ 1.— 1.— „ —

P ieniądze 1 zamówienia przesy łać należy pod adresem : Hrubieszów, Skrz. poczt. 70 lub wpłacać w Adm inistracyi. 
Odpow. Redaktor: K. Kościuk. Naczelny Redaktor Bohdan Janiszewski^
Wydawca: Wydział Pow iatowy Sejm iku Hrubieszowskiego. Drukarnia Sejm iku Hrubieszowskiego.
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